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Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p . Ludwik Płoński w Pa - 
ryżu Boulevnrd cłu Prince Eugene 59; p. 
Alojzy Oppelik, w W iedniu W ollzeile N. 22: 
p. Hermann Heller, W iedeń, H auptstrasse 
N. 29; Haasenstetn i$pVog/er w Wiedniu W oll­
zeile N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

L ISTY  REKLAM ACYJNE nieopic- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Podejrzywania.
W ybory  uzupełniające r o z p i s a n e , ale 

kilka tysięcy in telligencji, s trac iw szy  w s k u ­
tek wyroków  sądów wojennych n a jw a­
żniejsze p raw a  o b y w a te lsk ie ,  nie może 
ycziąć udziału

W ie d e ń s k a  Presse d on io s ła ,  że m ini­
sterstwo zapytyw ało  w ładz  ga licy jsk ich , 
czy można bez  n a ra ż e n ia  b e zp ieczeń s tw a  
państwa dać ogólną amnesfję  dla Galicji, 
i miało otrzym ać odpowiedź, iż ogólnego 
u łaskaw ien ia  do radzać  jeszcze  dotąd nie 
śmią. Do Allg. Ztg. ko responden t w iedeński 
pisze rów nież, źe m inisterstw o zapy tyw a­
ło poufnie osoby zaufane, czy można d o ­
radzać m onarsze ogłoszenie  ogólnej amne- 
stji, a odpowiediTiaSo mu, iż‘ doJąd um ysły  
P o laków  nie uspokoiły  się dostatecznie.

r My je d n a k ż e  ani tego co Presse ani 
tego  co Allg. Ztg. p o d a je ,  nie możem y u- 
ważać za  p raw dę , bo n iepodobna nam  
uw ie rzyć , aby  obecne m in is ters tw o  nie 
wiedziało o powszechnem , przychyłnem  
dlań usposobieniu  w G alic ji,  j a k  również 
n iepodobna nam  uw ierzyć , aby w ładze  tu ­
tejsze  lub zaufane osoby m ogły  w brew  
w szelkiej p raw dzie , p raw ic  m in is te rs tw u  

, o j a k i e j k o l w i e k  n iespokojnem  usp o so b ie ­
niu w naszym  kraju . G dybyśm y bowiem 
uw ierzyli , to zwątpić  by  nam przyszło  
o przyszłości k ra ju  naszego, o możliwości 
podżw ign ien ia  go z n p a d k u  m aterja lnego ,
0 skuteczności wszelkiej w nim pracy. 
Natenczas opuścić by nsm  po trzeba  ręce
1 j a k  bez p rzesłuchan ia  i bez sądu  zao ­
cznie skazyw an i,  poddalibyśm y się losowi, 
w przekonaniu , źe  d!a Galic ji  żadna  zm ia ­
na eystem ata  rządow ego  nie p rzyn iesie  
n ig d y  żadnej korzyści.

Gazeta Narodowa pierw sza , bez waha 
nia  na jm nie jszego  w yraz iła  usposobienie 
k ra ju  wobec now ego m in is ters tw a i p ie r ­
w sza ob jaw iła  radość k ra ju  z ce sa rsk ieg o  
manifestu. Bo ja k ż e  m ogła inaczej p o s tą ­
pić. W s z a k  d roga , na  k tó rą  w stąp ił  m o­
narcha  i rząd  tym m anifestem , to zupełnie 
ta  sam a, k tó rą  w skazyw ał j a k o  jedyn ie  
zbaw ienną Sm olka  w imieniu P o laków  w 
sławnej swej mowie o sp raw ie  w ęgier­
s k ie j?  Ani jed e n  g łos  z k ra ju  nie zap rze ­
czył naszem u zapatryw aniu  s ię , przeciw nie

w szys tk ie  korespondencje  i w iadom ości 
pop ie ra ją  nasze  zdanie  p ierwotne. Inne 
k ra je  i narody  s taw ia ją  wobec zw rotu  poli­
tyk i w ew nętrznej li ijdalei s ięga jące  żądan ia  
tak  ż e ’m inisterstw o w k łopo tl iw em  c o d o  
dalszej s wej polityki j e s t  położeniu. T y lko  
Po lacy  ograniczaj c} się na żądani ich , w e­
wnętrznej organ izacji  k ra ju  dotyczących. 
Jak icm źe  ez łem m ogłyby więc władze tu te j ­
sze tak  dalece w b łąd  w prow adzać  m in is te r­
stwo, iżby p rzeds taw ia ły  Galicję j a k o  k ra j  
d j tyła n iespokojny , iżby uwolnienie z wię 
zienia 20 osób i rehabilitow anie , p rzypu­
szczenie do wyborów ludzi, k tó rzy  przeciw 
Austrji  na jm nie jszych  nie p pełnili czynów, 
mogło zag rażać  bezpieczeństw u państw a?...

Kraj. sp ragn iony  je s t  spoko ju ,  i.radby 
się wziąć do pracy, un ika  s ta rann ie  'wszy­
s tk iego , '  coby go od spokoju , od pracy  
około podniesien ia  się sw ego m aterja łnego  
odwrócić mogło. W szy s tk ie  g łosy  dzien­
n ik a rsk ie  do tego jednego  celu dążą, 
w szystk ie  umysły ku  tem u zwrócone. W  
stolicy k ra ju , w k tóre j usposobienie  wszel­
kie  najpierw ej i najdobitn ie j się  zawsze 
wyraża, s taw iają  jeduozgodnie  hr. Age- 
nóra  Gołuchow akiego  j a k o  kandydata  na 
p os ła  sejm ow ego. T en  zaś fak t j e s t  b a r ­
dzo wymownem świadectwem . N a  bok  od 
łożono w szelk ie  polityczne zasady , dążno­
ści i spory, a podniesiono imię tego, k tó ­
rego  k ra j  j a k o  najzdolniejszego do .dzieła 
organizacji  k ra jow ej uważa. W yrażono  
tem  na jgorę tsze  życzenie, na jp iln ie jszą  p o ­
trzebę, g łów ny cel um ysłów stołecznych i 
k raju . Czyż wobec tego  fak tu  u trzym ać 
się może ja k ie k o lw ie k  p o d s z y w a n i e  ? .. 
Czyż nie  j e s t  to na jlepszą  w skazów ką  dla 
rządu , ja k ie  usposobienie  je s t  w Galicji ? 
Były  nam ies tn ik , były  minister stanu, co 
doradził  koronie- w ydanie  dyplomu paźdz. 
postaw iony j a k o  k an d y d a t  n iezaw isłych  
wyborców stolicy k r a ju ,  czyż ma ozna­
czać, że k ra j  j e s t  podm inow any, n iespo ­
kojny ?... Im ię G ołuehow skiegó  p o s tra ­
chem je s t  ty lko dla ga rs tk i  b iu rokra tów , 
k tó rym  on ja k o  nam iestn ik  Galicji nie 
dozwalał rozwijać zgubnej dla k ra ju  czyn­
ności, lecz albo ich usuw ał, albo w r y ­
zach t rz y m ał ,  i pos trachem  je s t  dla k lik i 
M oskalolilów , k tó rych  dążności wcześnie 
p rze jrza ł,  — dla ko rouy  zaś je s t  ręko jm ią  
um iarkow an ia  i legalności.

Czyż między naród a  koronę i r z ą d ,  
podziem na in tryga  ma wiecznie  „rzucać 
podejrzy  Wania?...

Biblioteki gimnazjalne.
Użytkując z otworzonych kolumn w Gazecie 

Narodoicej dla wyjaśnienia niektórych spraw, ty­
czących się publicznego dobra chcę tutaj zwró­
cić uwagę na niektóre niestosowności, praktyko 
wane do dziś ,dnia po naszych bibliotekach gi 
mnazjalnych.

Biblioteki gimnazjalne dzielą się zwykle na 
bibliotekę dla uczniów czyli dla młodzieży, i na 
bibliotekę dia profesor/; y, ■ ę '<

Pomówili,y najprzód „ pierwszej. Z niej ko 
rzystae ma nasza młodzież gimnazjalna, sk ład a­
jąca  się z Polaków i Rusinów. Książki, na któ­
rych m ają kształcić swój rozum i serce, i  natu­
ralnie nie są to książki szkolne czyli wykłado­
we, lecz po największej części tyczące się lite­
ratury powieściowej, popularne wykłady umieję­
tności, podróży i t. p. Każdy na to się zgodzi, 
że najłatwiej i najlepiej w tym dwojalum kie­
runku ukształci się nasza m łodzież, •jeżeli-' to 
kształcenie odbywa sic na polu ojezystem. Czyn 
moralny, wzniosły, uczciwość i wszelka cnota, 
przedstawione do naśladowania silniejsze w ra­
żenie uczynią na czytającym młodzieńcu Polaku 
i Rusinie, jeżeli wzorem tych rzeczy szlachetnych 
jest Polak lub Rusin, jeżeli czas, miejsce, okoli­
czności, obyczaje i t. d. są polskie lub ruskie. 
A to z bardzo naturalnej przyczyny: bo są zna- 
jomsze, bo leżą w wid/kręgu, czytającego. .

Wnosićby przeto należało, że biblioteki są 
przepełnione samemi polsldemi i rusldemi dzie­
łami i książkami tego zawodu. ,. ,

Tymczasem rzecz się ma całkiem inaczej. 
Szczęśliwem zwać można gimnazjum, szczęśliwą 
młodzież, gdzie w bibliotece znajduje się obok 
trzeci; części książek niemieckich jedna część 
polskich. Zwykle jest ona zawalona książkam i 
niemiecldemi, czyta je  biedna młodzież, ho p ra­
gnie czytania, V -  i czyta o Tafeirundach, 0 M0- 
loehaeh, o Hermannie, o Wodanie i Teucie, o 
Konradynie, o Gwelfach i Gibellinach, o Adolfie 
z Nassawy, o Bertrandzie du Gueśeliu, o Vehm- 
gerychtach, o W allensteinie Tillym, Papenhei- 
mie i _t. p. Wprawdzie powinna nawet nasza 
młodzież o tych i tym podobnych rzeczach wie­
dzieć, ale za podstawę do kształcenia rozumu i 
serca Polaka i Rusina służyć nigdy nie m ogą, 
bo są i pozostaną nam zawsze obcemi. Tymcza­
sem ileż to z naszych jiczniów nie wie o Wan­
dzie, Wawelu o Żwierzynku,, o Grunwaldzkiej 
potrzebie, o Zawiszu Czarnym, o Szczerbcu Bo- 
lesławowymj o Złotym Kijowie, o Częstochowie, 
nie wie o .tylu niękuych i kształcących rzeczach.

Zgolą rozgrzanie serc młodzieńczych temi 
narodowemi rzeczami pozostawione domowi. A 
któryż to dom jest w stanie kupować książki do

czytania swoim dzieciom, kiedy ledwie zdobyć 
się może, aby kupić książki szkolne ?... Również 
i kształcenie młodzieży doroślejszej odbywa się 
dotąd na czytaniu dawanych im z biblioteki ksią­
żek niemieckich. Znajdzie lam  kilka rozbiorów 
Hermana i Doroty, kilkanaście rozpraw o Getem, 
Szyi erze,1 Uesyngu i tp., lecz Brodzińskiego nie­
winnego W iesław a, lecz Kremera Listów  z K rako­
wa, rozbiorów L .  Siemieńskiego, Cybulskiego 
i td., lecz najcelniejszych pisarzów naszych da- 
remniebyś tam szukał.

O innych gałęziach naukowych ani wspo­
mnę. Gdzie się w ykładają po niemiecku wszyst­
kie przedm ioty, na cóż tam czytać rozprawy o 
tych przedmiotach w języku ojczystym !

Daleko straszniejszy obraz przedstaw ia nam 
biblioteka, przeznaczona do użytku profesorów. 
Ma ona służyć do ustawicznego wyższego 
kształcenia się nauczyciela i utrzymania go 
ciągle na wysokości toczącej się umiejętno­
ści, zapoznając go ciągle z nowemi literatu­
ry zjawiskami. Ńie uwłaczając żadnej a ża­
dnej osobistości śmiem twierdzić , że nie jeden 
lecz wielka część profesorów, wykładających w 
gimnazjum literaturę p o l s k ą w c a le  nieobznajo- 
miona jest z nowszemi i nąjnowszemi tejże o- 
pracoWaniami, jakoteż z nowemi i nowszemi oj- 
czystemi dziełami. M e wie on jakiem i płoda­
mi bogaci się ruch literacki w Poznańskiem , 
jakiem i w królestwie Polakiem, jakiem i nawet u 
nas w Galicji,

Atoli byłoby grzechem winę składać na sa­
mego nauczyciela. Szczupła pensja ani myśleć 
mu nie pozwala o nabywaniu najważniejszych 
przynajmniej dzieł ojczystych, wchodzących w 
zakres jego zawodu. Jakiż więc rezultat ? Oto 
wiedza jego, gdzie stanęła przy egzaminie rz ą ­
dowym, do którego trzeba było zapozuać się ze 
stanem literatury, stoi teraz nie posuwając się 
ani nie rozszerzając, a uczniowie jego razem z 
nim stoją na owem dawnem, kiedyś zajętem s ta ­
nowisku.

Jeżeli zaglądniesz do biblioteki profesor­
skiej, aż się zdumiesz, jak  obfitą przedstaw ia ci 
się literatura n iem iecka, ja k  ciągle nowe i no- 
wre dzieła niemieckie przybyw ają. Gazeta g im na­
zjalna/  którą prenumerować z W iednia każde na­
sze gimnazjum krajowe jes t obowiązanem , po­
daje wiele nowości lite rack ich , bądź to w roz­
biorach krytycznych, bądź w ogłoszeniach... A o 
naszej narodowej literaturze ani słowa, nic no­
wego ani Zobaczysz ani usłyszysz! Jeżeli tam 
znajdziesz pierwsze wydanie „Historji literatury" 
Wójcickiego, między dziesięcioma bistoryj i h i­
storyjek iiteratury niemieckiej — toś znalazł 
skarb. O monografiach, tyczących się piśm ien­
nictwa, historji ojczystej i t. d. ani śladu ! tem 
mniej o jakiem  literackiem czasopiśmie poiskiem. 
f'zyż nie godziłoby s i ę , aby każde gimnazjum 
prenumerowało Bibliotekę w arszaw ską , Roczniki to­
warzystw  naukowych w Krakowie i w Poznaniu , 
Żeby posiadało Encyklopedją p o w s z e c h n ą wydawa­
ną teraz 3v W arszawie u S. O rgelbranda? żeby

DWOR POLSKI

( K ) . W Europie mówiąc o dworach, rozumie 
się tylko albo dwór an g ie lsk i, węgierski allm 
polski.

We Francji z wyjątkiem częściowym Bre­
tanii a może i N orm ańdji, gdzie nawet nazwi­
ska nie m ają cechy francuzkiej, dwór utonął w 
ideach wielkiej rewolucji i w tym smoku nieod- 
gadnionym, Paryżu.

W Niemczech dwór albo przeszedł w ręce 
fabrykantów, bankierów, spekulantów żydow­
skich , w których ręku stał się tylko głó­
wnym gmachem fabryki rolniczej i -  albo cho­
ciaż zostaje w ręku szlachty, nie jest dzisiaj 
„dworem" jak  nim nie były nigdy zamki szla­
chty niem ieckiej, tak udzielnej ja k  lenniczej. 
Najprzód cesarze wyrwały je j z rąk miecz roz­
bójniczy, później biurokracja przywileje w spra­
wach rządu nakoniec rozbudzony duch stanu 
średniego w czul ją  z przywileju posiadania wiel 
kich posiadłości. Szlachta francuzka trzyma się 
jeszcze na w ysokości, bierze bowiem gorący u- 
dział 'W losach narodu, garnie około siebie co 
Francja posiada najznakomitszego, czy wyszło z 
pod strzechy czy od pieca fabrycznego, czy od 
lampy uczonego, Uzyma dotąd jeden przynaj- 
111 ni ej sztandar, błahy, ja k  powiedzą Diogenesy, 
ale przed tym sztandarem biją od wieków i wie­
ki jeszcze bić będą narody ziemi, nawet ta k re  
publikańskie, jak  Jankisy 4 -  sztandar mody i 
elegancji. Inaczej szlachta niemiecka. Jak  n i­
gdy nie szła z narodem i dla narodu, tak dzi­
siaj odcięła, się od narodu zupełn ie , widząc w 
nim swego wroga; stoczyła się płotem formaJnej 
biurokracji folwarcznej, i udrapowana w za­
ta rg a n y  płaszcz herbowy, wymiata progi 
Swoich książąt i książątek. Dla niej. ideałem 
Państwowym są oba księztwa Meklembm-gskie , 
gdzie dotąd szlachcic posiada podły przywilej 
kija i wyrzucania kmiecia z chaty i roli. Gdy­
by nie było potrzeba królom i książątkom nie-

TrrirrkłiT jz+arkrty d trdcG m icji swoich pokojów,“■ 
jużby dawno otworzono plebejuszom kadry ofi­
cerskie — i szlacht;! n ie m ie c k a z  wyjątkiem 
kilku rodzin bogatych, utonęłaby, zostawiwszy 
w dziejach Niemiec i świata pamiątkę najobrzy­
dliwszą rozbojów, słtrżalstwa i pyszalkostwa.

Są dwor} i w M uskwie! może kto powie. 
Były, ale nim jeszcze znieśli carowie takzwane 
dumy, tj. rodzaj sejmów. A gdy zaprowadzono 
czyny!, i urzędnik ostatniego , czynu (klasy urzę­
dniczej, wojskowej lub duchownej) feldjeger był 
wyższym od potomka zdetronizowanych Ru ry­
ków', skoro ten nie nosił liberji czyuowniczej 
odtąd w Moskwie nie można było mówić 
ani o dworach, ani zgoła o obywatelstwie. Dzi­
siaj jak  cala M oskw a, tale i dwory bojarskie, 
rzucone w jedną kadź ogromną,, w której wszyst­
ko kiśnie. Go z tego kisielu kiedyś się ustoi: 
czy wino czy ocet — niewiadomo. Dotychczas 
wydobywał sic na jaw  tylko najobrzydliwszy k u ­
mys mongolski, obnoszony w kielichu szampań­
skim kumys dla Moskali, a brudny krzyształ 
.zgliszczami Polski i Azji wypalony a krwią Pol­
ski i Azji ochłodzony — dla świata.

Przypatrzmy się dworowi angielskiemu. Jest 
on albo własnością szlachcica parafialnego, albo 
lorda, licząc do lordów każdego szlachcica, po­
siadającego dobra wielkie (w ręku nieszlachty 
jest bardzo mało majątków). Z małemi (wyjątka­
mi szlachcic parafialny jest wzorem ghurowato- 
ści i dobrodusznośei, zkąd się rodzi albo ty ra­
nia patrjalehalna albo poczciwość patrjarchai- 
na, czyli tyrania albo bezwzględna albo możli­
wa. Gzem bowiem jest stosunek patrjarchalny ? 
Oto z jednej strony’ obowiązkiem wspierania, z 
drugiej potulności. Prawda, że w Bretanii, w W ę­
grzech i w Polsoe wyrósł w ogóle ze stosunku 
patrjarchalnego najpiękniejszy sojusz między po­
siadaczem ziemi dworskiej a kmiecej, ale nie 
w Anglii, gdzie surowość jes t jedną z głó­
wnych cech narodowych. W ogóle jest w An­
glii tylko dwór posiadaczem ziemi, mieszkańcy, 
wsi tylko dzierżawcami, więc zawisłymi znspeP 
mięt... .Stosunek taki nie jes t tak szkodiitfym w 
krajach, gdzie, poczucie wolności i obywatelsko

sui ule jes t robione 'a le  w Anglii wyradza 
się zeń potworność1, objawiająca się w tem np., 
że wyborcy wiejscy w ogóle tego muszą wy­
bierać do parlamentu, kogo juryzdafor wskaże. 
Przy dzikiej surowości ustaw łowczych w An- 
gTil, i g-dy szlachcic je s t zawsze sędzią pokoju i > 
sędzią policyjnym, ludność miejska jest wydaną 
zupełnie w ręce tej szlachty. Jedną zasługę ma­
ją  ci szlachcice, a to, że niezmordowanie stara­
ją  się o podniesienie rolnictwa, i pod tym wzglę­
dem prawdziwe niosą ofiary, które nie każdemu 
.się opłacają.

Tem samem co sz aciicic parafialny, jest i 
lord, tylko na większe rozmiary. Anglia słynie 
z wolności. Dziwna to wolność, gdzie dOOO ro­
dzin posiada całą ziemię angielską, gdzie trzy 
czwarte Londynu stoi na gruntach e ni identy­
cznych, gdzie nie,szlachcicowi, a przynajmniej 
uboższemu, zamknięte są kadry oficerskie, gdzie 
przy niesłychanej "wartości ziemi kilkumilowe 
rozlegają sje parki, tylko dla oka lub strzelby 
myśliwskiej pożyteczne, gdzie lord jest bóstwem 
uosobionem. Ale też od konia i pługa do bitew 
morskich i półek księgarskich nie masz rzeczy 
i Oprawy narodowej, któraby nie zajmowała, nie 
unosiła do najwyżssych ofiar szlachcica i lorda. 
Z jednej strony majorat, jedna z głównych za­
sad społeczności angielskiej, ząpywnia lordom i 
szlachcie je j wpływ na zawsze przynajmniej na 
tak długo, aż berło prawodawstwa z ich rąk nie 
wypadnie — ale za to z drugiej krew arystokracji 
angielskiej ciągle się odświeża, przyjmując w 
swoje salony i do swoich koligacyj wszystko, co 
się odznaczy pracą i talentem a talent i p ra­
ca podają w Anglii niezawodną sposobność do 
wzbogacenia się i utrzymania się tym sposobem 
na równi z starą szlachtą. Z jednej strony są 
tam np. pocztmistrzami i pisarzami pokątnymi 
ludzie, którym przysługuje prawo namalowania 
sobie na karecie herbu królów Anglii, gdyby się 
na nią zdobyć m ogli; z drugiej zaś strony nie 
masz z arcymałym wyjątkiem rodziny lor- 
doiffskiej, któraby sięgała swoim rodowodem her­
bowym dalej ja k  o dwa lub trzy wieki. Iusty- 
tut majoratów spycha też przeważną część człon­
ków arystokracji powoli w sfery średnie, zkąd

ń e  wynoszą talentem lub koligacją z bogatem 
mieszczaństwem, albo nikną, tworząc zawsze łań­
cuch między stauem średnim a szlachtą.

O dworze węgierskim nie wiele powiemy, 
jak  o zacnej kobiecie, której sława tem piękniej­
sza, im mniej o niej mówią. Dwór węgierski 
szedł zawsze za potrzebam inaroduicza.su: w a l­
czył krw ią , mieniem i talentem o sw obody; 
stawał sam na czeie postępu, dem okracji ; w niej 
i miasta i wsie widział}' i widza dotąd nietylko 
imiennych, ale czynnych zastępców wszystkiego 
co narodowe. Ł wyjątkiem Petóffyego, nie masz 
podobno znakomitszego pisarza, któryby nie wy­
szedł z łona szlachty. Szlachta pracuje na poiu 
rolniczem, pzzemysłowem i politycznem, i nigdzie 
może w stosunku do liczby narodu, nie masz ty ­
lu zdolnych i czynnych mężów stanu co po w ę­
gierskich dworach. Nigdzie nie masz takiego ru ­
chu politycznego, takiej mi'ości dla zakładów i 
znakomitości narodowych, co we dworze wę- 
gi erskim.

Odrębny zupełnie jest dwór polski, inne jego 
stanowisko indywidualne, znaczenie w dziejach 
kraju i świata, przeszłych, obecnych i przyszłych, 
mianowicie w tych ostatnich, choćby dla tego, 
że nie ma ojczyzny samodzielnej, jak  francuzki 
lub angielski, a 'bo nierozebranej ja k  węgierski. 
Dwór polski, to nieprzebrana, a prawie nietknię­
ta kopalnia dla dziejopisa* poety, esaisty. Po­
siadamy księgi o ustępach lub całej historji na­
szego narodu ; dzieje te jak  mało którego inne­
go, odźwierciedlają się w naszych poematach i 
powieściach a przecież nie rozumiemy tych 
dziejów dobrze, nietylko dlatego, że przeszłość 
nasza zupełnie różni się od czasów, pojęć i oby­
czajów niniejszych, że obecność mało kto rozu­
mie, a przyszłość Bogu wiadoma — ale dla te­
go, że nie posiadamy dokładnego rysu dziejów 
dworu polskiego. Dwór polski był i je s t bowiem 
dotychczas jedynym  zupełnym, wykończonym 
organizmem w naśzem społeczeństwie, dwór był 
jedynem  czynnem ogniskiem państwowem, dwór 
je s t dzisiaj tą bram ą, do której pukają dzieje 
po największe ofiary krwi, mienia i przesądu— 
dwór zatem i w przyszłości naszej jedną, z głó-
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miało Bibliotekę polską  Tin o rybiego? żeby prenu­
merował u cl i a młodzieży dojrzałe; Tygodnik nau- 
kowyi

WprawdWc za&upywanie k.nązek i odpowie­
dzialność za nie cięży na każdym dyrektorze g i­
mnazjalnym, nie możemy jednak dyrektorów wi- 
nować. Dotąd bowiem nasze zakłady szkolne , 
a  wiec i gimnazja, jak  prot Dietl w swoje, R e­
form ie szkół krajowych  słusz ne mówi, były pod o- 
pieką i kierunkiem władzy politycznej, instytu­
tami dla germanizowania narodu. Zapeinić więc 
biblioteki dziełami polskiemi, byłoby to sprzeci­
wiać się tem u.celow i, i pociągało zay o b ą  ni£_ 
przyjemne skiuki.

Czasy zdają się zmieniać — jak  przynaj­
mniej mamy nadzieję na lepsze , należy więc 
z w aża ł, aby te niestosowności w naszych b i­
bliotekach gimnazjalny ch zostały usunięte.

Przegląd polityczny.
A uj^rj*1- Nnj.j. Fan zamianował, jak  dono­

si wczorajsza uizedowa Gazeta Wiedeńska mini­
strem handlu kontr-admirała Wiillerstorffa.

Ten sam dzieiBik rządowy ogłasza rezultat 
dochodów i wydatków państwa w ciągu ubie­
głych trzech kwartałów r. 1865. Pozycje liczbo­
we tego wykazu przedstaw iają lepszy inźt się 
spodziewano rezultat, bo z końcem września rb 
w poiównaniu z preliminarzem wyrszłym z obrad 
Rady państwa, a więc z zupełnem uwzględnie­
niem i zastosowaniem okrojeń przedsiębranych 
przez Radę państwa w sumie 27 milionów, wy­
kazuje się nadwyżka w rubryce wydatków tyl­
ko o 900.000 złr. Nadwyżka ta wydatków po 
nad preliminarz zostanie według Gaz. Wied. nie 
wątpliwie w ciągupozostałycnjeszcze do końca ro­
ku t. zech miesiącach, niewątpl1 wie wyrównaną.

Wspominaliśmy wczoraj o mowie barona 
Eiłtviisa, mianęj do wyborców w Budzie, jako 
kandydata na posła i złożeniu wyznania wiary 
politycznej, Krótką wzmiankę wczorajszą o tej 
ważnej, bo program polityczny stanowiącej mo­
wie, uzupełniamy obszerniejszem podaniem jej 
tr iści. Br. Edrodś wyrkazał najprzód, że główny 
p wód odwiecznych sporów’ leży w fcem, iż p ra­
wny stosunek między Węgrami i monarchią ni­
gdy nie był dokładnie uznany, źe nigdy nie po­
ciągnięto scisłej linii demarkacyjnej między 
wspólnemi Austrji ą odiębnemi Węgier spraw a­
mi, Nadszedł teraz czas zrobić, co aotąd nie 
zrobiono, a jako warunki pojednania wymienia 
br. £otviis następujące ■ 1) P rz j załatwianiu 
spraw wspólnych, nie powinniśmy zapominać o 
głównych warunkach, które są podstawą nasze­
go z monarchią auetrjacką połączenia. -Jednym 
z tych fundamentalnych warunków je»i ten, że 
YVęgr\ są narodem wolnym, niepodległym ża­
dnemu innemu posiadającym własną konstytucję 
i samoistność. 2 Żądając J ia  siebie samoistuo- 
ści, a przy załatwianiu spraw wspólnych zupeł­
nej równości nie możemy przytem zapominać o 
naszym związku z państwem. Potęga państwa, 
wolność i szczęście ludów z tamtej stronyr Lita- 
wy, są także naszą potęgą, wolnością . naszem 
szczęściem. 3) W jakikolwiekOądz sposób wspól­
ne sprawy załatwiane będą. może to się tylko 
w taki sposób odbywać, aby na tem ani nasze 
prawne stanowisko nie cierpiało, ani druga po 
łowa państwa praw swych nie utraciła, ani Wę 
gry  swet niepodległość, wyrzec się nie potrze 
bowały Druga połowa państwa nigdy by także 
nie ustąpiła, gdyby je j woiność i konstytucja 
były zagrożone, dla lego trzeba wynaleźć spo­
sób. któryby zadowolili! obydwie połowy. Stu­
lecie nasze nie wymaga rozłączania i oddziela­
nia, lecz kojarzenia, ale nie dowolnego, lecz na 
dobrej woli opartego. Rozłączenie sprowadza na 
nas tylko nieszczęście, i jedynie połączenie z 
&ństoją  może nam przynieść szczęście. Ponie­

waż jednak  chcemy, aby to połączenie utrwaliło 
się, i aby potęga państwa wzmogła się, ponie­
waż dalej wiemy, że szczęście nie zakwitnie 
bez zgody narodów, dla tego chcemy, aby spra­
wa na podstawie prawnej rozwiązaną została. 
Przechodząc dalej do rewizji ustaw z r. 1848. 
uważa br. Eotvos tę rewizję już dla tego za, po­
trzebną, że. ustawy‘ te nie zapewniają Węgrom 
dostatecznego wpły wn na wspólne całej monarchii 
sprawy, dalej dla tego, że z drugiej stron.v Litawy 
p e n e n  wstręt do tych ustaw panuje, gdyż uwa­
żają je  za niebezpieczne dla potęgi państwa 
Żądając w r. 1847 " mówił Ebtrbs " konsty­
tucji dla krajów dziedzicznych, wzięliśmy na 
siebie obowiązek, który chcemy spełnić. Tylko 
vr razie jeżeli wspólne sprawy z obopólnem za- 
dowolnieniem załatwiane będą , nasza konstytu­
cja zagwarantowaną będzie. Inaczej nie. I zna- 
jem y łączność z państwem wraz z wszy7stkiemi 
je j sbaikami, państwo to jes t równie naszem jak  
i waszem, jego potęga je s t tak samo naszą J a k  
i waszą, zarówno więc unikać należy takiego 
rozwiązania, któreby’ zagrażało państwu lub u- 
krócało wolność ludów z tamtej strony Litawy, 
jak  i rozwiązania takiego, któreby naszą p ra­
wną niezawisłość narażało. Takie postępowanie 
zapowiada blizki pokój i porozumienie wza­
jem ne.

I Najj. Pan zezwolił, jak  się Fremdtnblau z 
autentycznego źródła dowiaduje, na nowe wer­
bunki w Austrji dla armii mekśykauskiej. W er­
bunki te mają tylko uzupełnić liczbę poległych 
i ubyłych z szeregów żołnierzy korpusu melcsy- 
kańsko-anstrjaekifcgo. W  ogóle ma być zawer 
bowanyrch 2.000 ludzi. Wnosićby’ z tego nożna, 
że korpus austrjacko-m eksykański, w którym 
tylu Polaków służy, strach już 2.00*) ludzi.

P ru s y , W sprawie obsadzenia opróżniony ch 
stolic arcybiskupich w Poznaniu i Kolonii, wy­
jechał z Rzymu m argrabia Francbi, udając się 
do Kolonii, zkąd mu jechać do Poznania, ceiem 
porozumienia się z oboma kapitutami względem 
kandydatów mających być przedstawionymi.

Niemcy. D. 30. września zebrało nie we 
F rankfurcie nad Menem około 200 posłow z 
rozmaitych sejmów niemieckich na walne zgro­
madzenie. Komitel ' 56u wniósł • Zgromadzę 
nie zachowując w całej mocy jednogłośne 
sw7e oświadczenia z d. 21. grudnia r. 1863 u- 
ch w a li: 1) Prawo ludu szlezwieko-kolszty ńskie 
go do swobodnego rozporządzania samy7m sobą, 
wyklucza wszelki gwałt, wszelką decyzję co do 
przyszłego losu ludności. Umowę gasteinską od­
rzuca się. Tylko wyższy interes Niemiec może 
ograniczać prawo ludu szlezwieko-holsztyńskie 
go do swobodnego rozporządzania samym sobą. 
Księztwa kiikakrotnem robieniem koncesji na 
rzecz Prus udowodniły swojej gotowości do o- 
tiar 2) Zgromadzenie uważa za obowiązek wszy­
stkich reprezentacyj niemieckich, a osobliwie 

' sejmu pruskiego? aby wystąpiły stanowczo, i bez 
■ zwłoki za prawami księstw, za zwołaniem ich 

reprezentacyj i za bezzwłocznem ukonstytuowa­
niem Szlezwiku i Holsztynu. 3) Zgromadzenie 
sprzeciwia się wszelkiemu przyzwalaniu pienię­
dzy na prowadzenie dotychczasowej względem 
księztw polityki. Natomiast gdyby’ sprawa księztw 
załatwioną została w myśl prawa, słuszną jest, 
aby całe Niemcy ponosiły stosunkowo koszta 
prowadzonej wojny. 4) Zgromadzenie ustanaw ia 
znowu wydział 38, aby działał dalej w myśl powzię­
tych uchwał. W ydział ten ma upoważnienie, do­
pełniać się wedle potrzeby, wysadzać osobną ze 
swego grona manipulacyjną komisję, i wedle 
swego zdania zwołać nowe walne zgromadzenie.

Czy wszystkie te jednogłośnie prawie zapadłe 
uchwały jakikolwiek praktyczny będą mieć skutek, 
wolno wątpić. Posłowie niemieccy sejmów au- 
strjackich nie brali w tem zgromadzeniu udzia­
łu. Usuwanie się swoje motywują oni zasysto- 
waniem reichsiathu, więc i nie uważają się juz

za posłów Także i stronnictwo postępowe pru­
skie, słabo bardzo w Frankfurcie zastąpione, bo 
jak  to poseł Twesten w imienin swych kolegów 
oświadczył, nie mogą oni, jakkej wiek nią zga­
dzają się na politykę księztw, brać udziału w 
zgromadzeniu^, działającemu przeciw Prusom.

Powyżej przytoczone wnioski przyjęło zgro- 
-m adzenie w całości prawie jednogłośnie, jak  

donoszą z Frankfurtu pod d, 1. bm ' Zgroma­
dzenie powtórzyło jirzj tej sposobności prawnie 
uzasadnione żądanie narodu niemieckiego, do­
magającego się parlamentu. Dotychczasowych 
członków wydziału 26, wybrano na now o.7 3— *

Anglia. Proces przeciw Fenianom rozpo­
czął się ostatniego września w Dublinie. Oska­
rżenie zarzuca obżałowanym zbrodnię stanu, 
zamiar wymordowania arystokracji i ogłoszenia 
rzeczypospolitej w Irlandji. W tym celu jak  mó­
wi oskarżen ie, zbierali spiskowi pieniądze i 
broń.

Grecja. Do Triester Ztg. piszą z A ten , że 
teraz znowu jak  w r. 1862 cięży7 nad Grecją 
atmosfera spiskowa. W wielu m iejscach, mię­
dzy innemi w Sparcie i Trypolidzie porozlepia- 
no jilakaty podburzające , które policja natych 
miast zdzierała. Ta.k stronnictwo republikańskie 
jak  i stronnictwo, dążące do restauracji dawnej 
dynastji są bardzo czynne Król spodziewany 
jest wkrótce z powrotem z Korfu. Za jego powro­
tem rozpoczną się na nowo przerwane posiedze­
nia Izby poselskiej. Opozycja ma nadzieję, że 
wywalczy7 sobie większość głosów i obali nie­
nawidzone ministerstwo Kumaudnrosa.

zawiódł tym razem naszych oczekiwań i minio intryg 
nie przyjął dymisji ,.!■•. Glncka, lecz zaprosiwszy 
go urzędownie do siebie, w tłumaczeniu wiadomego 
nam zajścia, dal mu niejako moralną, satysfakcję 
i w uznaniu położonych zasług, uprosił go do 
pozostania przy wszystkich jego urzędach, da 
jae  do zrozumienia, że właściwie pan minister 
spraw wewnętrznych jen. Floresko zamiast n ie­
go do dymisji podać się był w inien, co też 
wkrótce zapewne nastąpi. Podają rozmaite kom­
binacje, r po żadnej dłuższego powodzenia spo 
dziewać się nie można. Najwięcej prawdopodo­
bieństwa irth za sobą następująca : Jepurau j, ja ­
ko prezydent ministrów i minister spraw wewnę 
trznych ; Dokan, kuzyn księcia^ minister oświe 
cenią i robót publicznych; dr. praw Kosta Poru 
minister finansów. Równie ma ustąpić dotych­
czasowy minister spraw zagranicznych pan Ba- 
lanesko ; pozostałby więc tylko minister wojn_v 
jen . Szaweł Mano. Pierwszy7' z nowego m inister­
stwa m ajreputację światłego i prawego człowie 
ka. Vj drugiej strony upewniają, że bojar Pla-j- 
110, złożeniem nowego ministerstwa zająć sie nią 
do którego >y były minister p. Balsch, bawiący 
obecnie w Wiedniu, zawezwanym być miał. Pan 
Plajno jes t jak  wiadomo wielkim zwolennikiem 
carsk im ; ministerstwo jego obecnie byłoby zu­
pełnie nie na czasie.

Przed kilkoma dniami powróciła księżna po 
kilkumiesięcznym pobycie w swych dobrach r.a 
Mołdawii. Książę Kuza pospieszył na je j parci- 
tanie, i od rogatek wjechali do miasta oboje. z 
adoptowanym synem w jedny m powozie przy 
odgłosie pułkowej muzyki i pod honorową e 
skortą kilku szwadronów kawalerji.

H u k a re sz t d. 26. września.
(A Łab.) W listach moich starałem się za­

poznać czytelników waszych z stosunkami tutej 
szemi. Wspominając u braci naszej, podnosiłem 
co. pochwały7 godnem było, jakoteż nie taiłem 
tego co na publiczną naganę zasługiwało. Przy­
bywszy w maicu b. r. do Rumunii, zastałem emi 
grację naszą zajętą godziwą pracą na chieb po 
wszedni, i tylko w tradycji przechowywała się 
pamięć kilku awanturników, będących na żołdzie 
tutejszych m alkontentów , którzy7- jednak więcej 
jak  przed rokiem albo przez rząd za Dunaj wy­
wiezieni zostali, albo przez kolegów do opu­
szczenia Rumunii moralnie zmuszeni byli. Od 
tej chwili po dziś dzień nie zaszło nic takiego, 
cobv rządowi da-łu powód do słusznego uiąla- 
nia sic przeciw Polakom, i wątpię żebypraw dzi 
wy był fakt, podany przez innego korespondenta 
z Ozermowiec, jakoby Poiacy ostrzegali rząd 
tutejszy przed grożąeem mu ze strony kilku wy 
rodnych ziomków niebezpieczeństwie, i jakoby ci 
ostatni aresztowani by7li. W ypadki z d. 15. sier­
pnia mają już swoją historję ; świat wie kto je  
wywołał i kim się posługiwał ; j a  zaś to tylko 
ręczyć mogę, że imię polskie temu wszystkiemu 
zupełnie obcem było. Być umże, że w Galicji 
kręcą się samozwańcze indywidua, podkopując 
dobrą wiarę obywateli tamtejszych, lecz raczej 
wypada ich nazwać prostemi oszustami jak  zwo­
lennikami, chociażby płamemi, jakiegokolw iek 
bądź stronnictwa. Ma więc szanowny korespon 
dent z Czerniowiec zupełną słuszność ostrzega 
jąc  kraj przed owymi ichmościami, jest jednak 
co do nropagandy przeciw rządom ks. Kuzy nie­
dokładnie poinformowany Stojąc na straży na­
szej sławy narodowej, tego talizmana, który7 nam 
gościnne wrota kilku krajów  otworzy7!, niepodo­
bna. bvśmy me wiedzieli o fakcie, który by ją  
podkopać był w stanie, lub żebyśmy o nim z u 
mysłu zamilczeć chcieli. Nie wyrpada więc sądzić 
sieDie samych ostrzej, jak nas nasi wrogowie 
sijdzą.

Przychodzę do potocznych rzecz;.. Ks. Knza nie

K p o n i k a.
— S p r o s to w a n ie ,  W  Gaz. Nar. z dnia 23. września 

Di'. Nr. 222. w Kroniee podaną jest. w iadom ość," że  w 
T arnopolu w jednej z ostatnich nocy zgorzało 08 ,uu 
mÓw przy ulicy . prow adzącej w prost do starej jynag.. 
gi. Wiadomość ta nie jes t praw dziw ą, albow iem  w Tai 
nopoln, w nocy z dnia 21. na 22. września h. r. wipća- 1 
wdzie by t ogień. lecz przy spiesznej i skutecznej p o ­
mocy zgorzał jedynie dach gontowy na. domie pewu.egu 
piekarza izraelickiego i na graniczącym z tymże domie 
garncarza. Ogień pow stał w domu piekarza przez n ie j  
strożność. Obydwa domy były asekurow ane.

Lwów d. 2. października. ^ *
8 c e « a  k ra k o w s k a  został,. O twartą — ja k  b y r. 

zapowiedzianem — dnia 1, bm. Publiczność zebrała śle 
licznie. P. Jasińsk i z W arszawy, nowy reżyser tż torii 
kiakow skieg.) : deklam ował prolog p ióra Deotym y, pr,Z) 
ję ty  przez zgrom adzoną publiczność z zapałem, ’ zal„ 
zem przedstaw iło się całe grono artystów  i artystę! , 
Oran# „Zem stę“ F red ry . P ił'przedstaw ieniu wywołi^ao 
w szystkich aktorów , w celu okazania przez to  pow sże 
ohnego uznania i zaufania do nowej dyrekcji, .itó ra 'o^e 
szczędziła ani nakładów ani zachodów , aby te a tr  nario 
do wy postawie na stanowisku godnera narodu i odjło 
wiftftajaeem wymaganiom sztuki. ™ "-----  4

*
S *  -  A rty śc i p o lsk ie j  sc e n y  lw o w s k ie j  naaęśłiiji. 

[nam następujące oświadczenie, z prośbą o umieszczenie •.
T^Fciiilleton Gazety Narodowej nr. 223 z dnia 30. wrJe 

śnia br. mieści a rtyku ł pod nazw ą: W  d z ie ń  s w . f M i­
ch a ła .  , |Vr

„A utor kreśląc wspomniony artykuł, ni-" zastar„y,yl 
się jak ą  krzyw dę w yrządził scenie narodowej, jak bo­
leśnie dotknął jej członków, czyniąc im hańbiący7'za­
rzut. jakoby wśród nieoschłej krw i bratniej, sprośne żk- 
bawy i p ija tyk i, z nkreszczouuymi tygrysam i podśfib 
lać mieli. — Pewni jeste.smy. że pow szechność Inie.” u- 
w ierzy tem u doniesieniu, które Gazeta Narodowa, nie 
wiemy z jakiego źródła czerpała, pewni jes teśm y .'że  

ziomkowie nie uderzą, w nas kamieniem za zbrodnie 
w ymarzone, do których żadną m iarą juzyznać się, nie 
możemy. Z zarzutów nam czynionych przez autora a r­
tykułu  oczyszczać—się nie chcemy, bo obrona j u ż d j

wnych, jeśli nie głów ną, biernie lub czynnie, j 
będzie odgrywał rolę. I jak  nóż i żagiew mo­
skiewska bije głównie w szlachtę polską, tak 
tę tylko szlachtę zna zagran ica , pojęcie Polski 
doKcheza* wiąże z pojęciem szlachcica polskie­
go - a szlachcicem tym to właściciel dworu, 
czyli tam ten właściciel może s ięw jk az a  szla 
chectwem od króla, sejmu, hetmana, czyli z j a ­
kiej kancelarji nowoczesnej, czyli poprostu na 
mocy kontraktu kupna lub zajęcia ziemi dwor­
skiej lub znaczniejszej posiadłości zń.mskiej jest | 
za szlachcica uważany.

Dwór polski nazwano już na icm miejscu 
Magda eną pokutującą; srodze on też grzeszył. 
S tał się on winnym najdotkliwszej klęski naszej 
narodowej. A jednak gdy go postawimy — czy 
ten skromny futor szlachecki czy pałac pański 
_  wobec burgów i zamków Zachodu, zamilknąć
i uczcić go musi najzagorzalsza nienawiść d e­
magoga. Nie masz rodziny szlacheckiej w Nitm 
czec-h, Francji, Anglii Włoszech, którejby tarcza
herbowa nie rumieniła sU najdzikszemi morda- 
l .  współszlachty, krewnych, królów, mieszczan, 
włościan. Jeżli zaś w dworze jakim polskim stra­
szy duch, to pewno bana tatarskiego albo ofiary, 
nie nrzez ziomków na sąd B oży  wyprawionej. 
Szlachta polska nie pruła lennikom Ł,-zucny dla 
ogrzania skrzepłej na polowaniu ręki junkier­
skiej ; szlachta polską nie targała  się na pań 
stw« <>bce i narody; szlachta polska nie ścieliła 
się 11 tronu.

A przecież większą od W arwika królo-
twóifcy władzę posiadał każdy szlachcic polski !

J niemal trzy lemn wieki był czas; ^e pa­
łało w Polsce dworskiej światło, tolerancja, swo­
boda, o jakich dzisiaj nie wie i obywatel S ta­
nów7 Zjednoczony c l i! O gdyby nie płaszczyk jezu i­
cki, pud którym zgasło światło, stłumiło się su­
mienie, a w7cisnęła się n iew o la! Ow alwar poe­
tyczny, to żagiew wojen kozackich, to pijatyka 
saska, to rozbiór. Kwitł dwór polski i Polska, 
dopóki w dworze, w Polsce była pobożność i 
nauka -  upadł dwór i kraj, odkąd wkradły się 
dewotyzm i ciemnota.

Inny je s t dwór polski od wszystkich tam ­
tych. Nie ma on dotychczas żadnej uorganizo- 
wanej przeciwwagi. Inteligencja dopiero się 
tworzy, mieszczaństwo poczyna się poczuwać 
w swojem obywatelstwie, włóściaństwo jeszcze 
masą bezwiedną. Szlachta francuzka, niemiecka, 
angielska uratowała część swoich dawnych przy 
wilejów, czyto v, ustawach czy’ w zw yczaju; i 
gdyby ustąpiła od udziału w sprawacb kra jo ­
wych, tysiącznych znajdzie zastępców, zdolnych 
i głową i mieniem, fezlachta polska utraciła 
wszystkie przywileje, a pozostały je j wszystkie 
obowiązki a gdyby swoje koło usunęła z ma­
szyny krajowej, reszta kół popadłaby w nieład, 
może nie do powetowania.

Kommerzienrath niemiecki bourgeois Fran­
cuzki, citymen angielski porównie wzdychają do 
szlachectwa. Jest ono szczytem ich marzeń. Woźni 
w Niemczech tytułują się von , we Francji żąda­
ją  komisji dia rozpatrzenia tytułów szlacheckich 
przywłaszczonych, każdy giełdziarz angielski 
przybiera za granicą przynajmniej minę lorda — 
ale wszyscy oni albo pom iatają dworem, albo 
czują się mu cońajmniej równymi w dus zy. A 
przecież najzagorzalszj biurokrata niemiecki, u- 
ważający Poznańskie i Galicję tylko za nawóz 
pod łatwe zyski lub pensje, czujący się jako u- 
rzędnik lub cywilizator czemś nieskończenie 
wyższym ud Polaka, którego do kozy zamknąć, 
z siedziby ojców wyrzucić może — tracą zu­
chwałość, skoro przeliędą wypadłe wrota folwar­
ku szlacheckiego, i do dziwnej poczuwają się 
części, choćby ujrzeli jejmość w jedwabnej sa­
lopie uganiającą za dziewkami po stajni, a j e ­
gomości zdolnego tylko do palenia fajki na dłu­
gim cybuchu i opowiadania facecyj i dykteryjek. 
Najdzikszy Moskal czuje się podniesionym, gdy’ 
w  Warszawie potrab przemówić po po lsku , i 
gdyby nie car i Sybir, całowałby może szaty 
tej nicyv iasty polskiej, którą policzkami zmusza 
ta iczyć nad więzieniem męża lub syna. Najza­
gorzalszy Moskal ml, który przed bramą dwuni 
narangow ał diaków j włościan przeciw dworo 
wi, przypomina solne kurtuazję z czasów kawa
lersSicłi, gdy przyjdzie ucałować rączki pani do­

brodzieju*. A owe srogie niesamowite ukazy je  
neralnych łotrów moskiewskich, palące i wylu 
dniające dwory polskie, czyż uie są najwymo- ! 
wniejszym dowodem uszanowania dla ich zna- | 
czenia i ducha? Na Litwie, Rusi i Koronie zró 
wnał Moskal dwór polski z świątynią Bożą ! I 
zdumieli się ceutrały wiedeńscy, gdy obwołane 
z demokratyzmu pisma polskie nie wystąpiły 
przeciw myśli zaprowadzenia gaugrafostw czyli 
po polsku starostw. Zapomnieli, że w W ęgrzech, 
gdzie w alka między konserwatystami a demo­
kracją tak silnit wrzała, nikogo nie razi, gdy 
żupaństwa i podżupaństwa obsadzone są szlachta.

Wiemy, czem zniszczała i ginie szlachta 
n iem iecka, czem się utrzymuje francuzka. Tam ­
ta w}rparła się narodu, i naród ją  wyrzuca z 
swego łona, jak  żołądek wyrzuca nie łączące 
się z jego  sokami części potraw , ta pracuje z 
narodem. Wiemy też po części, czem się na 
pierwszem miejscu w’ narodzie trzyma szlachta 
angielska. Dotkniemy jeszcze dalszych przyczyn. 
Stare .ody szlacheckie w Anglii wyginęły w 
walkach o wolność, a każdy Anglik wie, że i 
dzisiejsze postąpiłyby tak samo. Szlachta an 
gielska z zapałem aż do ekscentryczności, zgar­
nia skarby sztuk i wiedzy, czyni doświadczenia 
w swojej sterze rolniczej z poświęceniem, byle 
wzbogacić i podnieść ojczyznę, a haracz pie­
niężny, który płaci zagranicy na wojażach, to 
tylko okruszyny z je j bogatego stołu, a i za te 
okruszyny przywozi do domu nietylko stroje 
modne i świeże plotki i choroby, ale znajomość 
obcych Indów, stosunki, z wszystkiemi znakomi­
tościami obczyzny zawiązane. Szlachcic angiel­
ski aż do śmieszności zachowuje obyrczaje na­
rodowe, i słowem i czynem okazuje swoją dumę 
narodową. Szlachcic angielski pilnuje do osta­
teczności praw swoich, ale się nic, dziwi, gdy 
inni_ ziomkowie stoją gorąco w praw znowu 
swoich obronie. Szlachcic angielski dba o do­
brobyt przemysłu i handlu, a te odwdzięczając 
się, podnoszą w dziesięćkroć dochody z jego 
ziem i Ia»ow. Dla tego też średnie i niższe k la­
sy angielskie wybaczają krzywdy jaw ne lub po­

średnie, jakie ponoszą przez uprzywilejowane 
stanowisko szlachty, > i śmieją się z szyderstw 
republikańskiego Jankisa, który Anglię* uważa 
za jedno angielskie więzienie.

He to by się dało wysnuć zastosowań do 
dworu polsk iego! Ale na co rekrym inacyj, gdy’ 
do dzisiaj mi stoi jakby  żywa owa pani dworu, 
Co na podwórzu, gdzie pod je j niebytność bito 
kijami chłopa, kazała krzyż w ystaw ić; co na 
pierwszy dzień praźniku spraszała gości księdza 
i gromadę na ucztę do siebie, oddając wizytę, z 
całym dworem nazaju trz ; co nie odstępowała 
mej matki w ostatniej słabości t co ątuliła nas 
s ie ro ty ; co tyle miała dla mnie ubogiego stu- 
dencika łakoci i n auczek ; co kumiła i starości- 
ła  tylu w łościankom ; co sprzedała prezenta 
przedślubne i dziadowskie klejnoty, gdy przy 
szedł kwestarz w sprawie narodowej ! ( kiedy
przejeżdżam koło dworu, zmawiam modlitwę za 
umarłych i żywych — na Sybirze, w cytade­
lach. na wygnaniu, bez przytułku. I widzę jak  
siedzi ów szlachcic kontuszowy, wysoki, zgar 
biony, patrzący w pryskające płomienie komin­
ka — bezdzietny, ubogi — on, co posiadał pię 
cia synów i całe pokolenie wnuków. A ani -je­
den nie wyzionął ducha na poduszce lub pod 
ojczystą strzech ą! On, co pan z panów, mógł 
jechać tygodnie a w swoich nocować dworach —- 
a ani jeden z tych dworów nie poszedł na kai- 
ty ani fatałaszki zagraniczne ! I jakbym  patrzał 
na tę niewiastę, której przejiilowano męża, roz­
siekano kosami wnuczkę jedynaczkę, a która 
stawia szkółkę dla dziatwy wiejskiej. O gd.v- 
bym ujrzał jeszcze dwór polski, w którymby do 
wspólnej gawędy zgromadziły się różne strojem 
i wychowaniem, ale jedne z losu i ziemi dzieci! 
To dwór polski w przyszłości! I znajdzie się 
dla niego Mickiewicz do napisania trzeciej epo 
pei polskiej. Czy będzie treść do drugiej epopei 
— o dworze obecnym — niechaj sam siebie pyta 
dwór polski obecny.



GAZETA NARODOWA z dnia 4. jiażtlzierka 1 ̂ 65.
| nam uwłaczała, m yślim y, że au to r sam . ruszony sumie- 

uzna w krótkim  czasie błąd i niespraw iedliw ość 
ńuyw dzącą , której się względem nas dopuści! i po 
chłodnej rozwadze, sam oczyści z nas błoto, którem  nas 

I obryzgał. N ajuroczyściej zaprzeczam y w szystkiem u, co 
Pozwoliła sobie Gazeta Narodowa wypisać o scenie naszej 
1 artystach. Członkowie teatru lw ow skiego, na sześć 
Tygodni feryjnych, pojechali do Lublina dla chleba, nie 
dla zabawy osobistej i zaręczyć możemy, że w k lasz to ­
rze po kapucynach lubelskich w ystaw iona w przyszło? 
se* marmurowa tablica, nie ogłosi ( ja k  prorokuje Ga- 
zeta Narodowa), iż goszcząca tam  scena lw owska, dała 
Pierwszy początek drugiej unii lubelskiej, po której 
Przepadła Polska, ale za tą górą M oskaluszki, i że k la ­
sztor odświęcono.

Ałylnem je s t tw ierdzenie Gazety Narodowej, że Sobie­
ski dla Moskali w Lublinie, zrobiony był księciem  nie­
mieckim; — to nieprawda !

W operetce pana D onieckiego : P a z io w ie  M a ry ­
sieńki, Sobieski nie nazyw ał się wprawdzie Sobieski, 
*le książę wojewoda, a nie książę niemiecki, jak  to. 
Wypisała Gazeta Narodowa, a to  z tej przyczyny, że kom 
Pozytor sprzedając swą prace dyrekcji teatrów  w arszaw ­
skich, zgodził się na ten chrzest Sobieskiego, inaczej 
°Peretka ta  w W arszawie nie m ogłaby być przedsta­
wioną; a cenzura rządow a dla teatrów  w aiszaw skieh 
•)ć&t normą, wedle której muszą się stósow ać koniecznie 
teatra po miastach gubernialnych.

Qo do wyprawianych uczt, na których według zda­
nia Gazety Narodowej lały się szampany, oczy pływ ały w 
łzach uniesienia, a po celach klasztoru m ezkiego ro z ­
legały sie śmiechy i dowcipy polskich artystek  i mo­
skiewskich sow ietników , takow e uczty ośw iadczam y, że 
tópelnie nie istniały ; jeślibyśmy' jednak u autora a rty ­
kułu; W  d z ie li św . M ich a ła  w iary nie znaleźli, w ska­
ż m y  drogę przekonania się. Dwóch zacnych kapłanów 

[ Zakonników, mieszka dotąd w klasztorze pokapueyusjjiin 
w Lublinie, patrzyli na nas ustawicznie m ieszkając ra ­
zem. owi więc kapłani mogą dąć św iadectw o, jak o  w 
burach kościoła i k lasztoru pokapucyńskiego, prócz 
dwukrotnie rozlegających się pieśni religijnych przez 
artystów i a rtsy tk i przy mszy świętej w ygłaszanych, 
krzyki rozpusty i sprośne uciechy, praktykow anem i nic 
były. św iadectwo takie  sądzimy, że dostatecznem  bę­
dzie, ażeby Gazeta Narodowa tę  plam ę z nas w ywabiła.

( Gazeta Narodowa nie pisała, aby uczty odbyw ały się 
w k lasz to rze . T elefonista dotknął tych zabaw z tańcami, 
trwająeem i do świtu, k tóre sow ietniki m oskiew skie k a ­
walerowie, czy wdowcy tuż obok klasztoru dawali dla 
aktorek  i ak torów .)

U cztam . zapewne Gazeta Nia-odowa chciała nazwać 
Pożegnalne śniadanie, na k tóre  obyw atele Lublina za­
prosili nas w dom szanownego dyrektora domu zleceń 
rolników nadw iślańskich, na którem  to śni.adan'11 prezes 
zakładu sierót, w ręczył dyrektorow i p. Miłaszewskiemu 
piśmienne podziękow anie, za pomnożenie funduszu sie­
rotom. — Pan M iłaszewski bowiem dochód p jednego 
Przedstawienia ofiarował dla sierót w. Lublinie, zaręczy­
l i '  jednakże. ż<* na owym bankiecie ani p ijatyka, ani 
sfapśna zabawa miejsca nie m iały.

Artyści sceny narodowej boleśnie dotknięci przez 
ai*tdra artykułu  ; W  d z ie ń  św . M ieh a ła  tych k ilka 
słów praw dy podajem y do powszechnej w iadomości i 
D opisujem y się. (N astępu ją  podpisy .)

wręcz tw ierdzenia Fejletonu, 
rzeczyw iście zaw ierają, ale to

! Uczyniliśmy dzisiaj zadość życzeniu pp. artystów , 
('hociąi nie byliśmy do tego obow iązani, zw łaszcza po 
Podanem wczoraj oświadczeniu z naszej strony. W  ogó­
le też zarzuty, podniesione w 1'ejletonie sobotnim, nie 
dotyczyły artystów , i osób żadnych w nim nie w ytknię- 
t(J. Pow yższe oświadczenie pp. artystów , tw ierdzi 
wPrawdzie, że byłoby z ubliżeniem dla nich bronić się 
przeciw zarzutom F e jle tonu : ale mimo to nie kończy 
ńa- tem tw ierdzeniu, k tóre przerwać musi wszelką po le­
mikę; leez albo podnosi zarzuty, k tóre jedynie m ogą 

tyczyć d y r e k c j i :  albo zaprzecza f a k t o m  ja -  
*  n y  m. zbyt niestety głośnym w Koronie i we Lw o­

wie : albo p r z e  k r ę e a 
podsuw ając iî i nie to co
co niezręczny au tor oświadczenia, dla u d e r z e n i a  n a  
F e j l e t o n  widzieć p o t r z e b o w a ł  i nadto pododa- 
wał s a m  za rzu ty , o których w Fejletonie nic masz a- 
11 i s ł o w a .  T ak np. była w Fejletonie mowa o dowci­
pach i śmiechach w klasztorze, ale nie o śpiew ach i 11- 
cztach tam że: a w yrazy jak  „sprośne uciechy" i „krzy­
ki ro z p u s ty  w Fejletonie wcale się nic znachodzą.

Zwalając winę brzydkiego zaparcia jaw nej prawdy 
i walczenia bronią nieuczciwą na niezręcznego autora 
ośw iadczenia, a nie na artystów , którzy  je  podpisali, 
może i nie odczytaw szy -■ dodamy kilka jeszcze słów 
na zakończenie całej tej bolesnej spraw y.

W iadom y pow szechnie stan K ongresów ki, a  m iano­
wicie w Lubelskiem . gdzie ostatn ie pad ły  strza ły  po ­
w stania. gdzie dotąd rządzi słynny Kostanda. Nie oschła 
jeszcze krew ni łzy, nie porosły m ogiły, nie zabliźniły 
się serca, m ajątki ciągle grabione, obyw atelstw o m iej­
skie i w iejskie pod ciągłą grozą stanu oblężenia, w cią­
głej obawie więzień, śledztw i jeźli nie Sybiru, to p rzy­
najmniej kontrybucji, w ypijającej ostatk i m ienia. Czyż 
godziło się śród takich okoliczności wybierać sic tam 
scenie polskiej, m ianowicie scenie lwowskiej, k tóra nie 
je s t błędną trupą pryw atną, ale ja k o  zakład  publiczny 
jako  zaldad w spierany groszem  publicznym . jak o  za­
kład  stołeczny, należy do reprezentantów kraju. G ali­
c ji'! W szakżeż Lublin posiada sw oje trupę, m iejscow ą; 
dlaczegóż la nic daje przedstaw ień f

Któż byl głównym widzem przedstaw ień w Lubli­
nie '  Moskale i m oskiew scy czynow niey! Obywatelstwo 
m iejskie i w iejskie z okolicy czyż na nie uczęszczało ■{ 
W yjątkow o.  ___________

Czyż godziło się przyjmować od Moskali pom iesz­
czenie w k lasz to rze , świeżo przez nich zagrabionym , 
klasztorze, któregc mimo ofert rządców m oskiewskich, 
nikt z obyw ateli lubelskich, nawet żaden Moskal wy­
najmować nie chciał , szanując przybytek Pańsk i, za­
kład przodków  pobożnych, przytulisko dwóch jeszcze za­
konników. na którym pieczęć gw ałtu  swego w ycisnęła 
Moskwa —-  który i relig ia i poczucie narodowe szano­
wać kazał) przybyszom z Galicji ■{

Ozy pan dyrek tor i a rtyści, w ystaw ili sobie tę b o ­
leść, zgrozę,, oburzenie religijnego ludu. gdy w cele, z 
z których świeżo w nocnym napadzie" rozbójniczym 
wywieziono świątobliwych ukochanych kapłanów, w pro­
wadzano mężczyzn i kobiety — jakąś rzeszę kom e­
diantów "!

.Raz wpadłszy pod władze satrapów  m oskiew skich , 
nie było sposobu jak  ty lko  albo wrócić s ię ."  albo być 
powolnym na rozkazy i zachcianki m oskiew skie, grać 
to  i tak jak  się im podobało, śpiewać hymny m oskiew ­
skie i pow tarzać na żądanie, i słuchać wezwań na wieczory 
i tańce, dawać się naw et ogryw ać w. karty  albo wy­
stawiać sio na w szelkie gw ałty m oskiew skie. Było to 
fałszywe położenie, z którego z uciętemi wprawdzie p o ­
łam i, ale z czystem przekonaniem  wyjść mogli ty lko  ludzie 
samodzielni, albo mogący się zdobyć na u tra tę ‘chleba.

Jeżeli artyści zap ierają  tomu w szystkiem u , to czy­
nią to tylko przez wstyd i naparcie z góry (pow yższe 
oświadczenie podpisało 22 członków, ale tylko 12 jes t 
podpisów oryginalnych). Pięknem  jest uczuciem wstyd, 
ale niechaj n iepraw dą się nie zasłania . i stokroć by ło ­
by szlachetniej, albo przyjąć w milczeniu upojnn ien ie , 
albo jawnie uderzyć się w p iersi. Nam nie szio « szkan- 
dał. ale o to. aby winę jednego grona ludzi nie zw ala­
no na eałą krainę naszą, i tak jnż aż nadto osławioną 
w Koronie. Nie w ytykaliśm y też osób po jedynczych , 
bo Lwów i kraj zna swoich artystów , i wie po kim sie 
czego spodziewać można; i ubolewa ty lko , że między 
tak zacnymi ludźmi znajdują się indywidua którym  po­
winny być zam knięte progi niet-ylko zakładu publiczne­
go. z funduszów kraju w spieranego , ale każdego p ry ­
w atnego domu. Niech się zacni starają o w yrugow a­
nie tych indywiduów, albo niechaj w milczeń'u przyjmą 
zarzuty współwiny.

Doli nas m ocno, iż artyści nasi pow ażają sic za­

przeczać praw dzie —  ale może dotkliw szem  je s t w y­
znanie, iż pojechali śród takich  stosunków  do Lublina 
dla c h l e b a ,  Acli jaki to .  z czego był urobiony ten 
ehleb, zjadany w Lublinie! A w szakże i szpiegi p racu­
ją  — dla chleba! Nie porównujemy naszych artystów  z 
tem i potw oram i, ale wskazujemy, jak  nieforlmniie sami 
sta ją  w swej obronie! My wiemy nadto, że nie ze sw e­
go popędu ale z. przymusu artyści jechali do Lublina, a 
wierzymy nawet, że i p. M iłaszewskiemu w jak ie jś  nie­
opatrznej chwili wpadło lub podsunięto w yjazd do L u­
blina. gdyż niezawodnie byłby wolał o g ł o d z i e  pozo­
stać w Galicji, ja k  narażać sławę k ra ju  i sw oją i a r ty ­
stów, jeżeliby by ł przew idział fatalne sku tk i tego  w y­
jazdu dla ch leb a , gdyby zdołał sobie w yobrazić całp 
fałszywe położenie, w które popadnie w Lublinie.

Powtarzam y jeszcze raz , że podnieśliśm y eałą tą  
bolesną sprawę nie dla szkandału . ale dla odwrócenia 
od kraju  ciężkiego zarzutu. I w ogóle zam ykam y ak­
ta w tej sp raw ie . chyba że będziemy do tego znie­
woleni.

— ObyMvatele z Złoezow skiego zamierzali w yslać ,de- 
putaeję do m inisterstw a stanu z p rośbą , aby przezna­
czyło now ego naczelnika obwodow ego dla Złoczow skle- 
go. Gdy obecnie urzędy obwodowa zniesiono , i gdy 
dotychczasowy p. K rajsvorsteher i tak  , jak  słyszym y, 
mianowany ma być na jak ąś posadę w Holsztynie, wiec 
zwTacamy uwagę obywateli z Z łoezow skiego, iż depit- 
tacja ta  obecnie l>yłabyr niepotrzebną.

- Wczoraj rano zm arła po długich cierpieniach w 
41 roku życia p. Kordulu z W is ło ck ich  B .e lo w sk a .
żona dyrektora zakładu nar. im. O ssolińskich. P ogrzeb  
odbędzie sie ju tro  o godz. 1. popołudniu z gmachu Za­
kładu Ossoliński cli. J e s t to  nowy" cios dla zasłużonego 
i powszechnie czczonego m ęża, niezm ordowanego b a ­
dacza dziejów ojceystych, który utracił w szystk ie dzie­
ci, a między tem i dorosłą, już córkę. Żal po „tracie 
tej ostatniej jedynej pociechy, złożył nieboszczkę na 
łoże boleści, k tórego do śmierci już praw ie nie opu­
szczała.

Pow"ołany do Krakowa na profesora lingw istyki 
porównawczej p .  I len ryk  S u c h e c k i ,  p rzybył już 
tam że.

S ąd  d o ra ź n y . Z powodu włóczących się band 
rozbójników, jak o  też z powodu kilku popełnionych 
lozbojów i kradzieży, zaprowadzono w okręgu Graili - 
ska sąd doraźny.

— Na p rzed staw ien iu  ji i ł rz e js z e ii i  odegraną bę­
dzie 3-aktow a komedjn zfraucuzkiogo. P a m ię tn ik i s z a ­
tana z m uzyką Damsego. przekład Jasińsk iego , W ro ­
li Robina w ystępuje artysta sceny krakow skiej p. Józef 
.Szymański.

K o resp o n d en c ja  od  redakcji .  Prześw. M agi­
stratow i kr. m iasta D o l i n y .  W doniesieniu naszego 
korespondenta ("R) o pożarze w Dolinie (nr. 209 G .N .),' 
choćby i były" mylne poniekąd szczegóły, nie stanow ią 
przecież obrazy m agistratu, a  mniej jeszcze gminy. 
W szakże i najwyższe organa rządu podpadają ostrej 
kry tyce, w ważniejszych od gaszenia pożaru zajęciach, 
a nie oburzają się tak bynajm niej; jaw ność postępow a­
nia bowiem uznaną została za zasadę w pa ń twach konsty­
tucyjnych. na ozem rząd i naród obopólnie wiele zyskują. 
Zresztą sprostow anie o zupełnie mylnie doniesionych 
nam taktach, chętnie umieścimy ; nazw iska koresponden­
tów zaś podług przyjętej w dziennikarstw ie powszechnie 
zasady, nie pozwalającej na odstąpienie od niej. nie wy­
mieniam;." nigdy. a zatem i tą  rażą żądaniu prześw. 
m agistratu. mirAta-Doliny zadość uczynić nie możemy.

Ostatnie wiadomości.
Z nowin politycznych najważniejszą jest o 

walce między Prusami i Anst.vją o ujęcie sobie 
Francji. I 'stąpienie Bacha ii mianowanie Hu­
bnera nastąpiło widocznie w tym celu, aby zbli 
.żyć się do gabinetu francuz kiego. Oto co France

półurzędowa pisze niby w korespondencji z Wie­
dnia. „Nietylko na polu iłnansowem potrzebuje 
Austrja mężów reformy- potrzebuje ona gw ał­
townie energicznych mężów stanu, niezachwia 
nycli zasad i żelaznej w oli, aby takowe prze 
prowadzić. Ozy pan Belcredi jest jednym  z ta ­
kich mężów? Jedni twierdzą tak, niektórzy prze 
cza temu. Dotychczasowe postępowanie jego 
zdaje się usprawiedliwiać sąd pierwszych. Po 
dług mego zdania nosi się on z planem,,..by 
pozyskać przyjaźń Francji, i nie zgorszyłby się 
tem wcale, gdyby mu się udało zawiązać z na­
szym gabinetem przyjazne stosunki w miejsce p. 
Bismarka. Nie ukrywa on tego wcale, że unio- , 
wa gasteinska b y ła , dla Austrii smutną konie 
cznością.... i mam to przekonanie, te  się będzie 
przy sposobności s tara ł, po pokonaniu w ew nę­
trznych trudności, napowrót pozyskać dla swego 
gabinetu ten wpływ, który w Niemczech, a tem 
samem i w radzie narodów utracił.1-

A Memoriał diplomatique, organ ambasady -au­
striackiej w Paryżu Wyraźnie zapowiada, że ..Au 
strja i mocarstwa zachodnie przekonają wkrótce 
św ia t, że nie m ają najmniejszego interesu po­
pierać zachcianek Bismarka.11 Toż samo i Debatie 
wiedeńska pisze, że ks. Grammont natychmiast 
po świeżym swym powrocie z Paryża udał się 
do ministerstwa stanu, zarazem oświadczy"! tam 
sympatie dla nowej polityki wewnętrznej 
A ustrji, k tóra może Austrje dźwignąć na ze 
wnątrz, i przywrócić je j stanowisko dawniejsze 
w Europie, i uwolnić j ą  od nacisku obcego, 
czem równowaga europejska będzie ocalona.

Tymczasem Bismark już od piątku bawi w 
Paryżu i oddaje wizyty ministrowi spraw ze­
wnętrznych , usiłując ubiedz Austrię i przecią 
gnać Francję na swoją stronę, a gdy pisma ber 
lińskie i wiedeńskie, spierają się z sobą, po 
czyjej stronie jest Francja, ta dotąd zachowuje 
s i ę  ostrożnie i wyczekuje, ktoJ jej korzystniej 
sze poda warunki

Jedno z pism polskich, ironizując ujmowa 
nie się Prus za Szlezwikiem i Holsztynem p rze­
ciwko Danii, zamieściło było dawniej tak jedne 
notę bismark o wską, wystosowaną do Danii, ja k  
i uchwałę sejmu berlińskiego w ten sposób, iż 
wszędzie gdzie w tych dokumentach stała na­
zwa „Szlezwik - Holsztyn11, czytaliśmy nazwisko 
„Poznańskie11 i dokumenta dziwnie prawdziwą 
miały barwę. Bismarkowska Nordd. Allgm. Zlg. 
korzysta teraz 7. tego samego dow cipu, by 
dokuczyć Anglii. Przedrukowała bowiem w ca­
łości jedne z depesz Russela w sprawie polskiej 
r. 186.3 do Petersburga wysyłanych, ale zamiast 
„Polski11 kładzie „I landję-1. Możność trafnego 
nicowania w te 11 sposób aktów dyplomatycznych 
jes t smutną illustracją —. sprawiedliwości i p ra­
wości w polityce tegoczesnej.

Memoriał diplomatigue potwierdza podane już 
wersje o ewakuacji Rzymu. Rząd papiezki zapy­
tany, czy woli stopniowy i częściowy wymarsz 
Francuzów, czy wyjście ich na jeden  raz wszy­
stkich, oświadczył się za wymarszem częścio­
wym. W skutek tego wydano rozkazy do kolej­
nego wymarszu załogi francuzkiej.

Florentyńskie doniesienia mówią o ukoń" 
częniu ćwiczeń wojskowych w obozie pod Soma 
Jenerał Durando wydał do wojsk rozkaz dzień 
ny, z którego wyjmujemy następujący ustęp 
„Za kilka dni powrócicie na swoje załogi. Przy­
krość, jakiej doznajemy, kiedy się musimy rozłą 
czyć, żywe pragnienie nas wszystkich, aby się 
wkrótce obaezyć razem na placu boju. są nao­
cznym dovvodem tego, że przez to trzwniesię-

Gospodarstwo. przem ysł i handel.

” (Ił) Z Ż a rn  w  11 u 1. października. Zwie- 
u/.ilem .statek parowy", przeznaczony Jo  że­
glugi na D niestrze, sto i 011 poniżej /.urn- 
^na  na miejscu hezpiecznein przed prądem 
w<Kły i naciskiem  lodów i wygląda bardzo 
s®utno ja k  młodzieniec, k tó ry  chybił ka- 
rjery sw ojej. Do urzeczyw istnienia pro jek­
tu żeglugi na D niestrze ma sic jeszcze b a r­
dzo daleko, albowiem statek  pozostać ma 
ua miejscu aż do wiosny, pokąd lody nie 
tóaza i wody nie przybędzie. W tedy popły­
n ę  do Odessy. gdzie tow arzystw o żeglugi 
Parowej na D niestrze spodziewa się sprze­
dać go tam tejszym  przedsiębiorcom . A gdy 
się ten interes szczęśliwie" załatw i, tow a­
rzystw o bedzie się "starało nftoyć od pana 
Mąjera w Lincu statek  „R obert“ , k tó ry  do 
żeglugi na D niestrze ma być stósownym. 
H roga to daleka, lecz są tacy, którzy  przed­
siębiorstw u gorszy7 wróżą koniec. Oto mó­
wią, że kilku członków ź tow arzystw a w y­
stąpiło, pozostali zaś czekają ty lko by s ta ­
tek  sprzedać, pieniądze rozebrać a przed­
siębiorstw o pow iesić na kołek.

(Za przyspieszeniem  sprzedaży statku i 
płynięciem  z nim w dół D niestru, są  z T o­
w arzystw a pp. Pieniążek i ISaworowski. 0 O 
kupna zgłasza się jak aś ’ - l
parow ego z nad Donu. 
i»no ztąd- szypra, który 
zniósł sie z owa kom panią, . 
s ta tku  zakupić " także trzy  gabary kryte, 
ieez chce widzieć sta tek  naocznie, a trudno 
aby je j delegat jeździł aż do G alicji; więc

!.........- • wypada, jak  tylko płynąć
- - ■ me chce

kom pania młyna 
Do Odesy w ysy- 

__ o ile wiemy — 
chcącą prócz

lecz chce widzieć sta tek  naocznie, 
aby je j del '  1
nic innego m e wypaua, j.m  -j- ? - .  -
ze statkiem  do nich. bo skoro góra me chce 
przyjść do Mahometa, to  M ahomet przyjść 
musi do góry. Podróż tak a  zresztą nie zby t 
w ieleby kosztow ała, bo drzewo na w szyst­
kich stacjach aż do granicy je s t w zapasu*, 
a  koszt utrzym ania s ta tk u  na m iejscu jest 
zawsze znaczny, bo trzeba utrzym yw ać 
Praw ie w szystkich ludzi. Możeby naw et za 
pokazaniem  się statku za progam i jam pol- 
skiemi , obyw atele podolscy7 go zakupili, 
gdyż do żeglugi na niższym spław ie D nie­
stru  je s t przydatny. Do podróży jednak w 
dół D niestru, potrzeba wody. której tego 
roku nie ma dostatecznej. bo wodoskaz 
w Żurawnie pokazuje przez całe lato dotąd 
ó, co przy suchej jesieni potrw a d a le j; 
P. r .)

(Cj P r o sz k ó w  (na Szlązku pruskim ), 
J . października. K ursa na tutejszej 
{nii rolniczej 
b. m.

akade-
rozpoczynają się dnia lógo

O rzeu ie ln ik u . Dziennik Rolniczy poda­
je następujący artykuł: Czyniąc zadość U-

chwale kom itetu z dnia 20. czerwca r. b. 
aby członkowie spostrzeżenia swoje o po ­
jaw ieniu się owadów, niszczących rzepak 
do biórn Tow arzystw a nadsyłali, donoszę 
eo następu je:

.Na’ przestrzeni morgów rzepaku. 11 
mnie w Ozyżowicacii, w obwodzie przem y­
skim, posianego w perjodzie od 2.r>. lipca 
do 3go sierpnia, następnie w większej po­
łow ie gipsow anego, pojaw ił się w krótce po 
rozwinięein się listków owad pszczołow aty 
a z.cecfi, jak ie  przedstaw iał, przekonałem  
się, iż nie jes t niezem innem jak  rzepielm - 
kiem , znanym w entom ologii pod nazwą 
Alkalia centi/oliae i athalia spinarum.

Z dniem 7. w rześnia gąsienice z niego 
pow stałe rozpoczęły spustoszenie; miejsca 
niżej położone ńajpierwej i najwięcej do­
tknięte zostały tą  klęską.

W praw dzie czas "zimny i sło tny  sku te ­
cznie przychodzić zw ykł w pomoc przeciw 
tym owadom nim jednak tyle pożądana 
chwila nastąpi, postanowiłem  wszelkich do­
łożyć starań, by  zaradzić złemu. W szystko 
więc czego ty lko używano w tym celu. a 
m ianowicie: popiół, wapno, sól. sadzę,
strącanie sznurem, nakadzanie siarką, na­
pędzanie kaczek, jak  równie to o czem mo 
głem przypuszczać, że zgubę szkodnikom 
potrafi zgotow ać, jako to ;  nafta, terpenty7- 
na. rozpnszczanie czerwonych mrówek tyle 
skutecznych przeciw  pędrakom  , nareszcie 
koszenie liści, by ująć "im pożywienia a po­
zostawić okry7cie korzeniom na zimę, po­
dzieliwszy łan rzepakow y na odpowiednie 
części, doświadczeniu poddałem.

Sądzę jednak, że najskuteczniej by by­
ło, nawet na w iększych przestrzeniach, sko- 
1 o owad Athalia centifolia i Athalia spinarum 
pokaże się w m nogośc i, wyczekawszy do 
czasu, w którym  samice jego  na roślinę j a ­
ja  złozą. liście pozrzynać. przezco zarodki 
w znacznej bardzo części zostałyby znisz­
czone , a prócz tego  otrzym am y wyborną 
na zimę paszę, która poniesiony koszt wy­
nagrodzi, 1 nie będziemy mieli obawy, by 
następnego roku w lnaj u i/ep ie ln ik  mógł 
wyjść muchą czyli owadem skrzydlatym .

Czyżówiee dnia l l .  w rześnia I 8G0.
Dar. Antoni Gostkowski.

Donoszą nam właśnie /lC /biezow  skie- 
go, iż tamtejsze rzepaki tak  mocno ucier­
p iały  od liszki rzepielm ka, i;, niektórzy go ­
spodarze nie widząc ratunku, poprzeory? 
wali zasiew7)’. Sądzimy, że byłto przedwcze­
sny krok, a żałować tylko należy7, że go­
spodarze w takich razach tak  maio znoszą 
się z dziennikami, za pośrednictwem któ­
rych mogliby uniknąć szkód, 'le in i dniami 
widzieliśmy także w Dublr-naęh (na polach 
zakładu rolniczego) bardzo piękny rzepak, 
Miał i on wprawdzie liszki, ale pomimo to 
nie bano się ich ; co wnoszę ztąd, iż nie

nie robiono na nie. A przecież jeżeli gdzie 
to w Dublunach powinny być zastósow ywa- 
ne bezzwłocznie środki um iejetne, a  skute 
czność je b  i sposób użycia" w m iarę do­
świadczeń czynionych, ogłaszane publicznie 
dla informacji dalszych obywateli.; którzy 
dotknięci plagą — ź dw ojga złego zwykli 
wybierać niniejsze, i zaw sze, a częstokroć 
niepotrzebnie narażając się na s t ra ty  i 
szkody.

W K u lik o w ie  (obw. Żółkiewskiego) 
pojaw iła się zaraza na bydło.

Dziennik ro ln ic z y , wydawany przez 
e. k. tow arzystw o gosp. - rolnicze k rakow ­
skie nr. 17. T re ść : Nieco o gospodarstw ie 
angielskiem  (z niem ieckiego) p. N .M . W it­
ta z Bogdanowa (ciąg dalszy). — Otyłość, 
sposoby jej pow staw ania, zapobiegania i le­
czenia według systemu W illiam a Bantiuga. 
— Ogólny statystyczny przegląd  lasów po­
łożonych w okręgu rządowym krakow skim .

O nowym pożytecznym wynalazku, wa­
żnym dla przem ysłow ego pszczclnictwa. - 
R ozm aitośc i: Ceny siły . Szpagat dla ogro­
dników. Nasienie koniczyny. 'Broszek wa­
pienny do pakow ania owoców. Surrogat 
paszy. H erbata z siana dla cieląt. Ziem ia­
nin. — Aforyzmy gospodarcze. — Ogłosze­
nie przedpłaty.

Nr. 18. T re ść : -Nieco o gospodarstw ie 
angielskiem  (z niem ieckiego) p . N. M. W itta 
z B ogdanowa (ciąg dalszy). —1‘0  miodo- 
braniu i nrególowaniu pszczół na zimę, p. 
R . Nabielaka. — Otyłość, sposoby jej po­
w stania, zapobiegania i leczenia według sy­
stemu W illiam a Bantinga (dokończenie). —
0  rzepielniku, p. Br. Antoniego G ostkow ­
skiego. — R ozm aitości: K arm ienie koni bez 
siana. Sposób przeciw żarłoctw n ptastw a. 
Środek przeciw pędrakom . Dolewanie roślin 
rozczynem siarczanym żelaza (koperw asein). 
Aforyzm y. — W iadomości handlowe i g o ­
spodarskie.

(J. N.) I , w  o w  3. października. Rozu­
mowanie Gazety Ltoowskie) co do cen zboża
1 urodzajów średnich w kraju je s t bardzo 
słuszne, bo z najw iększą stanowczością 
tw ierdzić można, że we wschodniej części 
A ustrji urodzaje są nawet bardzo piękne. 
Gazeta łnoowska w poglądzie swojem na ca­
łość Galicji bierze przeciętno ceny zboża i 
urodzajów i tem w swoich podaniach n a j­
częściej błądzi, bo notuje ceny niewymie- 
niając nawet miejscowości. 1 ak też i w 
przedwczorajszym numerze widzi urodzaje 
w rzeszowskim  i tarnowskim obwodzie, nie 
pomnąc o tein. że praw ic we w szystkich 
obwodach wschodniej Galicji ledwo dosta­
teczną ilość na zasiewy sprzątnięto. Obe­
cnie ceny w szystkich gatunków  zboża jak  
i nasion" olejuyeh spadają i będą spadać
poty, póki nie przejdą w ręce spekulantów.

którzy je z w iosną najniezawodniej dobrze 
spieniężyć zdołają!

Geny chmielu podnoszą się znacznie, w 
Brodach sprzedano kilka" znaczniejszych 
partyj po 110, 115 i 120 złr. za cctnar.

O św ię c im  2. października. Na prośbę 
tutejszego m agistratu, ja rm ark i przypada­
jące na dzień 5 .' i 12. hm. odbędą dnia 4- i 
11. października.

(O .N ) l . ip n  k 28. w rześnia. Na wczo­
rajszy  ta rg  wolowy przygnano z Galicji 631 
sztuk wołów w 7 stadach. Z tąd odeszło do 
W iednia 146. do Saksonii 10, do P rag i 91, 
do Berna 176. do Ołomuńca 134. W Lipni- 
ku pozostało tylko 4 sztuki. P rzeciętna c e ­
na pary  223 zł., waga przeciętna pary 10%  
cetnarów.

(F) W ied eń  1. października. Prezy­
dentem centralnej kom isji tutejszej dla przy­
gotowań do wystawy7 paryzkiej w r. 1866, 
mianowany został arcyksiążę Karol Lu­
dwik.

Zbożowa giełda sobotnia była dla św ię­
ta żydow skiego całkiem bez ożywienia. 
T ransakcje w pszenicy7 wymiosły7 zaledwo 
10.000 mierzyć, co je s t bezprzykładnie m a­
ło. Geny w porównaniu z tygodniem  ubie­
głym nie zmieniły się wcale. N ajpiękniej­
szą pszenicę 90funtową płacono ab Wiedeń 
3.65 za mierzycę.

O kow ita  zbożowa i ziemniaczana 45, 
melasowa 43% za gradus w w iadrze7 R z e ­
pak ab W iedeń 7% —7% złr. za mierzyce. 
O lej r z e p a k o w y  podniósł sie znacznie w 
cenie: podwójnie czyszczony z" reki hurtem  
po 30 złr. za cctnar. O lej ln iany  26- 26 
zł. 50 cnt.

Część urzędowa.
Gmina K tod z ien k o  w obwodzie żół­

kiew skim , obow iązała się po wieczne czasy’ 
dla założenia regularnej szkoły parafialnej 
u siebie w ystawić budynek szkolny z po ­
mieszkaniem nauczyciela i stajnię, i u trzy ­
mywać zawsze w dobrym stanie." spraw iać 
porządki szkolne, zajmować sie czyszcze­
niem" szkoły, składać rocznie 3(5 złr. w. a. 
na zakupienie drzewa, potrzebnego na opal 
izby szkolnej i pom ieszkania nauczyciela i 
przystaw iać zakupione drzewo, a nakoniec 
płacić każdoczesnem n nauczycielow i, który’ 
ma oraz pełnić służbę diaka, rocznie ISO 
zlr. w. a. Na polepszenie te j dotacji ofia­
row ał właściciel dóbr W. Jan  Wiirfii grunt 
pod nr. top. 831 rozległości 775 sążni k w a­
dratow ych. a g r. kat. kapelan ks. Jan  P lu ­
ciński na czas sw ego teraźniejszego u rzę­
dowania kapłańskiego zapewni! rocznie po 
2 złr, w. a.

Gmina R u m ie n ie c  z W o lą  rf ljn o w ą
w obwodzie Samborskim obow iązała się po 
wieczne czasy dla zaprow adzenia regulnr- 

I-nej szkoły parafialnej w Humieńeu. wysta 
wiony na części gruntu szkolnego pod nr.--* 
rep. 98 konskr. 32 budynek szkolny, u trzy ­
mywać zawsze w dobrym stanie, spraw iać 
porządki szkolne, ofiarowane przez w łaści­
ciela dóbr W go Kazimierza Jendrzejew icza 
w GzapTein na opał szkoły 2 niż. austr. są- 
gi tw ardego drzewa zrebywać i do szkoły 
przystaw iać, ja k  'również ofiarowany przez 
tego właściciela dóbr m aterjał drewniany na 
ogrodzenie szkółki drzew owocowych i 
pszczelnictwa zrębywać i p rzystaw iać, na­
koniec każdocze-śnemn nauczycielow i, k tóry  
bedzie musiał ponosić koszta  czyszczenia 
Bz"koły, płacić rocznie 105 złr. w . a. w taki
sposób że ginina Rum ieniec bedzie składać 80 złr. 41 e., 77 W "’- 
w
prawo użytkow ać z następujących parceli 
rzeczonego gruntu szkolnego", m ianow ic ie  
nr. 472, 490, 693, 699 i 849. ogólnej roz le ­
głości 9 morgów i 91 sążni kw adratow ych.
Na polepszenie tej dotacji zapewnił rzeczo 
ny7 w łaściciel dóbr po wieczne czasy jako  
roczny dodatek 4 mierzyć żyta w ziarnie.

UgZAmina rz ą i lo w o -p rn w n ic z e  ro z ­
poczynają się na lwowskiej wszechnicy dn.
5. hm.

Dr. J o a c h im  H o se n z w e ig  został ad ­
wokatem w Stanisław ow ie.

Przy galicyjskiej d y rek c j i  p o c z to w e j  
je s t jedno bezpłatne miejsce praktyknnia 
do obsadzenia.

L icytacja . D nia 28go października » 
przem yskim  sądzie obwodowym sprzedaż 
dóbr Ulucza w "Sanockim.

Spis z m a r ły c h  w e  L w o w ie  od dnia 
1.—15. września wynosił 104 osób.

, a  W ola rajuow a'19  zlr. 89 c. 
a. Oprócz tego  będzie nauczyciel miał 

użytkow ać z '■>—*...... :------ 1

P rz y je c h a l i  ilo  L w o w a  d. 2 p a ź ­
d z ie rn ik a . Pp. Dylewski Mar. z Kołowa. 
Uorodyski Tom asz z Krogulcn, B udziński 
Ant. z Leszczyna, W ronowski Adam z Mo­
skwy. AwtamanofT Jan  z W arszawy, Trn-  
skolawski Leon z Płonny. G horbkow ski 
Winc. z Kijowa, hr. Łąezyriaki lien r. z 
D m ytrowic. lir. Wfirth Jan  z K iodzieuka. 
Borow ski Jan  z Limanowy. Papara Jul. z 
Dolnieza.



W y je c h a li  ze  ? w o w a  d 2 p az
d z ie rn ik a . Pp. ks. M isteherski A leks, do 
Petersburga, lir. Atiączyiiski Jó ze f do Ja  
śniszcz, b r. Borow ski Jan  do 'J.imanowy. 
Sozański Antoni do Sam bora, Sebidgl Pr. 
do Stanisław ow a, Szpilów J .,  Gnoiński A. 
i R ylski Jakób do W iednia, lir. Dziedu- 
szycki Jn l. po Jeznpola, br. Horoeh W a­
cław  do Morańca, Y isosky Teod. do Moł- 
dawy, K ozłow ski Miecz do L ipą , K osłow - 
ski Włnd do Molvcz.

zł, j ct.

K u r s  l w o w s k i
z dnia 3. października

D ukat holenderski ..
D ukat cesarski . '  ’! . . 
M oskiewski pułim perjał 
M oskiewski rubel srebrny . 
M oskiewski rubel papierow y 
Pruski ta lar knr. f  . • - 
Galie, lis ty  zast. w. a.}  s  
Galie, listy  zast. m. k . a Ą o  
Galicy], oblig . indem . . } S o 
Pożyczka narodow a . §>
Akcje kolei żel. gal. . «

T e le g r a f o w a n y  fciłrs \ViV: l iń s k i ,
z dnia 3, październ ika '’

Obiig. długu państ.5%  za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 18545% za 100 gl m k. 
L osy z r 1860 . . . .
Akcje banu nar. za 1000 gl.

Tow arzyst. k red . na 200 gl. . 
Londyn 10 lut. szterlingów  . . 
D ukaty  cesarskie sztuka . . .
8 rebro za 100 g l. w. a. . . .

D aję Żądają

5 07 
5 09 
8 82 
1 66 
1 39 
1 GO 

67.78 
70 98 
70 38 
70 &Q 

193 00

w. a-
zł. Ct.

5
5
8
1
1
1

68
71
71
71

195

W. A.
zł. | c.

W ie d e ń  - pnź(Iz ie j'in :;a .,
Płaca

.6%
W*

Metaliki na w ł .  anstr 
Pożyczka naród. 
M etaliki na m k.
Obi. ind. niż. austr. 

r ' w ęgierskie
„ „ chor. i bank
„ „ galicyjskie. .

„ bukow ińskie. 
„ „  siedm iogr, .

zł. I c.

67 [15 
70185 
8 6 ! 65 

777 00 
173150 
108 25 

5 13 
107 25

-
Żądają
zł. I c.

A k cje  banko** i p rze m y s łu .
Banku naród, austr. . . . ■ • - IH i 00 779

r anglo-austr. . . . . 
Zakładu kredytow ego . , .

74 00 74
174 00 174

Kolei półn. Ferdynanda 165 20 165
„ galicyjskiej. . • • . 193 90 194

czerniowicc z wpł. 50% . . 79 50 801
P o ż y c z k i  . lo te ry jn e . i

Losy pożyczki z r. 1839 . . 141 uó 14i
i,. „ 1854 . . 80 50 81,

„ 1860 . . 86 60 86
„ 1864 . 77 65 771

„ r najnow. z r. 1864 76 00 7G1
kredytow e . . . . . 121 50 121

„ ks. E sterhazego . . . 72 00 73
,/ ks. Salm . ’...................... 26 50 27!
* hr- Falfy . . 22 00 23
„ ks. K lary . . . . 22 50 23
„ hr. St. Genois . . . . 22 50 23
„ m iasta Budy . . . . 22 50 23
„ ks. W indischgratz . . 16 00 171
„ hr. W aldstein . . . 16 00 17
„ hr. Keglevich . . . . 12 50 12
r R u d o l f a ............................ 12 00 12

K ursa zagran iczne .
(3-m iesięczne).

A ugsb. 100 z łr . 'n r . . . . . 90 30 90
Frankf. n. M. 100 . . . . 90 40 90
Hamb. 100 m ark.......................... 80 20 80
Londyn 100 fut........................... 107 75 107
Paryż 100 frank......................... 42 80 42
W a r s z a w a 2. paźd z  erniku.
Półim perjały  . . . .  rubli 00 00 00
L isty  zastaw ne III. ok. „ 00 00 00
. » . , , kupon. „ 15 00 00

A kcje kol. żei. w ar.-w ied. „ 77 50 78
„ „ w ar.-bydg. „ 72 00 72

P m y ż  2 .
B ea ta  3%

p a ź d z ie rn ik a
.1 68)55! 00 00

HERBATĘ
sprowadzoną przez Dom kom isow y T . N ie ­
w ia d o m s k i' 1 W . S e m e tk o w s k l  wprost z 
Anglii, sprzedaje en detail handel korzenny

A. JĘDRZEJECKIEGO
1063 w R ynku pod 1. 231. 2—3

B A N D A Ż
E le k tr o  - M ed y czn y .
W ynaleziony przez braci M a r i e ,  

doktorów  w Paryżu zam ieszkałych na 
alicy dePA rbre Sec Nr. 8, za który 
otrzymali brevet na lat 15, leczy rady­
kalnie wszelkiego rodzaju rnptury. 
Liczne doświadczenia lekarzy francuz- 
kiego fakultetu dowiodły, że bandaż 
panów Marie użyteczniejszym je s t od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio­
nych, a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję­
tości, ja k  również z  uwagi na jego 
działanie elektro-naedykalne, które w y­
bornie leczy te «iemoc Ścieśnia i 
przyprow adza <i0 n irmnlnego stanu 
części tworzące rup;ufp leczy zaś w 
bardzo krótkim  czasie.

Cena prostych bandażów 18 złr., 
podwójnych i pępkowych bandaży 28 
złr., dla dzieci 13 dr. Do każdego 
dołączoną je s t m etoda użycia.

'D ostać można w aptece We Lwo- 
wis n Z . R U K E B A  , w Krakowie u 
P- Miczyńskiego, W składzie rnaterja- 
łów aptecznych p. Galla w Warsz*.

Cbrościckiego wwie, tudzież u p, 
Wilnie. • 1 801 1 -0

Pigułki czyszczące
j t .  D e h a u t ,  d o k to r a  i  a p t e k a r z u  a k a -  
t l e m i i  p a r y s k i e j ,  używane z w ielkim  
skutkiem  tak  w słabościach lekkich jako  
też w chorobach chronicznych, a przeto dla 
swej skuteczności za granicą jak o  też w 
k raju  bardzo popytyw ane. sprowadzili na 

liczne zamówienia
B R A C I A  Ł A Z O W S C Y ,  

apteka pod złotym Jeleniem we Lwowie.
j_ sprzedają takow e jedno pudełko po 1 y jr  
50 cn t., za opakow anie 15 c n t. w raz z b ro ­
szurką pouczająca o sposobie użycia ta k o ­
wych. • - r  1062 2 -1 2

Wydawcy Jan Dobrzański

1073

A. STEiFA Synowie
J -3 przy rogu ulicy Jezuickiej,.

otrzymali zimowe tow ary  i sprzedają po cenach następujących;

GAZETA NARODOWA z duia 4, października l«t>D.

S z a le  mązkie i damskie 
K a f t a n i k i  męzkie i dam kie 
K o s z u le  mezkie i damskie 
K a le s o n y  
S z k a rp e fk i ,
P o ń c z o c h y  ■
P o ń c z o s z k i  dziecinne 
P o ń c z o c h y  do polow ania . 
R ę k a w ic z k i  męzkie i damskie 
c z a p e c z k i  dzieciitne ' . 
K a p u z y  dam skie i dziecinne 
J l ip k i  dziecinne 
R ę k a w k i dam skie i dziecinne
T rz e w ik i  filcowe■..............  -r- ■ ■ ,

sztuka od —  złr. 20 cnt. do 2 złr. 30 cnt.
1 ń 20 „ 7 __
5 jj 20 .. 6 Tl

y> 1 >5. 20 „ 37 7 -------

« .
- Ł

?? 36 „ 77 1 33 ()

w J — 77 n o •» 1 >3 38
h — y> ■ 20 „ 73 — 73 (30
»' 1 *5 2 7? 47
7? — J? 47 A 7? 1 77 7 6
j; ------ 60 .. 7? 1 .r> 20
75 ■------- T. 30 , 75 3 77 —

5? 77 '75 - „ 73 2 7?

r — 77 Lj » 77 1 73 , 80
» T 77' 92 Tl 1 J7 10

W  I S T  3 T  S K Ł A D
i»-, >3rssffi5<aiV-. ■ rsaczs^xrgksaJt «ss

H E R B A T Y
sMór 1884—5

, 1074 1 -6

sp ió^adz ih -m  ś iez > i polecam szczególnie

wszelkie gaćunki

f0j tegoż świeżego transportu.
I  I  : ------------ — - .  .

hl s ^ “ UWAGA. Ponieważ panowie b ra c ia  T o w a rn ic c y  ]
u we Lwowie, moje napisy w pakunkach i numerach zupełnie na- 

Pj Jś lad u ją , zw raca się. u-wag-ę szanownej publiczno m i, iż w przy 
$szłości wszystkie moje napisy moją firmą zaopatrzone będą.

&•" ■» « -  f c r .  ^ » < * ili  i b R > u 4  B i .

S " W  1  K  C S T O L O  W  Y C H

Anyż płaski, kmin,
zakupuje

Fabryka Olejków Eterycznych  
w  Czarnokońcach,

kto ma powyższe a rty k u ły  na sprzedaż, r a ­
czy się zgłosić i ptzeełnó próbkę, albowiem 
i producentowi i fabryce powinno wiele za- 
Ifiżyć na sprzedaży i kupnie z pierwszej 

1028 ’ reki ’ 4 - 4

Prosiętaz a w o d u  s e r b s t i e g r , ,  ł a tw o  
t u c i ą c - g o  oiv w i e l k i e j  r a ­
sy. b i a ł o  k i i j d z i e r z a f -  — 
10  p a r  p i ę c i o m i e s i ę c z o y c b  
po  12 z t r .  p a r a ,  — 13 p a r  

d w ó r n ie s i ę c z n y c n  p o  G z ł r .  p a r a  —  p a r a m i  l u b  p o ­
j e d y n c z o  s ą  n a  s p r z e d a ż  w C y g a n a c h .

Z a m ó w ie n i a  i  p r z e s y t i i  
ząd  e k o n o m ic z i  

p o c z ta  S r a ł a  o b w
z a r z ą d  e k o n o m i c z n y  w 'C y g a n a c h  '  f r a n k o w a n e  j — 

'  '  G zor tk ów .

p i e n i ę ż n e  p r z y j m u je  
'  n k o w a n e  -

105 > 3-3

ROB B0YVEAU LAFECTEOR.
Je s t to  S y .  ©p rośl inny , c z y sz c z ą c y  

k rew  dbb mer* u .juszu .  Leczy odziedzi­
czoną ( Btrość ur; i, nczyszczi ciało z żółci 

zepsutych humorów, je s t bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza­
jach , wyrzutach syfilistycznych , świerżbie 
zadawnionej , reum atyzm ie, wysypce u ko- 
kiet, w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
nia gruczołów, chorobach z.-.r;żliwyc-b no­
wych lub z daw iiioujłh , hąrdzij uporczy­
wych. 1 1 '■"'ŚjŚ 2 1 —24

Dostać można w W arszawie w składach 
materjnłów aptecznych pp. J . Mrozowskiego 
i Gallego, jak  również u np. Sokołowskiego, 
G radowskiego; K. Liłpoppa, Conterschnora 
i Spółki; w Lublinioio u pp. M azurkiew icza: 
W areskiego; w Wiinie u p. Chrości -kiego; 
w Kijowie ii cpt. N ecze; w Krakowie u u 
Molędzidskiego i we Lw o w ie  u  Z . R U K E R A , 

Skłud główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher Nr 12 u p, Giraudeati de St, Gcrvais. 
C ena 4  zł., z  op uk ow .in iem  4  zl. 25  k r .

Cnia 21. października 1865

n a s t ą p i  c i ą g n i e n i e

LOTJERJI 
złota, srebia i efekta***

lir. M o*tenuovo.
Losy po 50 cnt. w. a . ,

również w ykazy w ygranych tej nader bo­
gato  uposażonej loterji są  do nabycia w 

handlu

J. L. SINSERA i SPÓŁKI
1041 4—10 we Lwowie.

„PrzegUd.44
Cz asopismo polityczne (z dodaniem doń 

“ P rz y ja c ie la  D om ow ego*  i „ R z e c z y  p o l-  
s i ;ie ii“.l wychodzi od lip .a  trzy  razy w 
tygodniu
Przedpłata na te trzy  pisma ratom , w yno­

si kw artał i Je od 1. października do koń­
ca roku we Lwowie . i  złr. 10. cnt. 
na prowincji z przesyłką 
pocztową . . . . • . -  2 „ 50 „
Równocześnie storn e..asopi mern m żna 

prenumerować na będące już w ruku dzieł 
ko pod tytułem  „Imionospia^ poległych i 
straconych of ar w powstaniu w r, 1863 i 
1864" z rycinami w tekście. Przedpłato e- 
gzem plar a wynosi 80 kr, 1052 3—3

Najiepszjf i najpewniejszy
środek od bohi zębów,

który p o  użyciu największy ból uśm ie­
rza i tylko powierzc’ ownie się używa 

Główny skład jest u LUDWIKA EBEN - 
BERGERA. aptekarza we Lwowie przy ulicy 
Dek-.siorjftlnM. Pomniejsze składy maj*; wc 
Lwowie pp. JBrun i Bosiewiez, w Glinianach 
Heim apt , w Jaworowie Lachowicz ap t., w 
Mcści8ku;h S zalb jth  <apt., w Radziechowie 
Jaśkiewicz apt., w Rzeszowie Schait sr i sp , 
w Stanisławowie Steeher ap t., w Z aleszczy­
kach Kodrębski. 1051 2 —8

Cena we Lwowie I złr., z przesełką 
pocztową 1 złr. 5 cnt. w. a

A. STEIFA Synowie
1(38 5-.f> pr/.y ulicy Jezuickiej.

zawiaiiauii-ij j Ezaa^syną P. T. PubhciDOŚć, że <io jeb handlu nidsz dł św ież.

transport pliłciea szw ajcarsk ich , kapeluszy  ang ie lsk ich  
szy lych  i francuzkich tak zw anych  cylindrów .

Także otrzynreii znaczny zapas BRONI ato:  dubeltów ek  i r e w o lw e r ó w  
7. pierwszej z dobroci słynnej, uprzywilejowanej 'fabryki LEBEDA w P radze

sprzedają po cenach najtańszych, “i f e .

<|P W i\«tlit0\A
P raw dz iw e  badeńśkie. i fesławskie, n> kurację «iD«groao«ą
najlepiej przydatne filDt wiedeński po 36  cent.

P raw dziw e gttdyńskie (m oraw sk ie )  
i węgierskie
(od niektórych tutejs/.ych firm jaku prawdzi- ” 
we foslswskie wystawione i sprzedawane)

„ werońskie (słodkie j k m ód) „ „
w orygiDąlnych koszykach po ’5 do 20 funtów taniej o 2 cent. na funcie 

dziennie świeże i sprzedaje handel

.  48 „
otrzymuj,- co-

J. F. K LEIN A  wdowa i <*EBHARDT
1036 7 - 7 ssie Lwowie I, 232 miasto

Dla jeżdżących konno 
i podróżujących

N A D E R  W A Ż N E !
Pod gw arancją za nowe i dobrze wyrabiane tow a.y . 1 siodło po 10 złr , 1 siodło

ze skóry świńskiej p )  12 złr-, 1 siodło angielskie w dobrym gatunku pozłr. 14, 16 13 
20, 22 do 25; musztuki po 5 z ł r ; 1 siodło z puśliskam i, strźemi mami i popręgą , i’ mu’- 
sztukiem kosztuje 22 złr.; 1 siodło damskie po złr. 30 i 40, prrg popręgów 1 złr, 50 c n t , 
2 złr. i 2 złr. 50 cnt. S t o r ę  s io tU o  k u p u j e  i w y m i e n i a . '  Kufnrok ręczny po 3 50 
4, 5 i 6 złr.; kufer średniej wielkości po 5 złr t b  )0; wielki skórz. kufer od 12 do 2 4 ’zr '

K U F E R K I  D A M S K I E .  * VS
Zacząwszy od 8 złr. aż do największych po 16 z łr., torebki ręczne i podróżne od 1 złr. do 10. 
Zamówienia na prowincję ty lko za przekazem pocztowym. Jedynie nabyć można: w  W ie ­
d n iu  S ta d t ,  A d lc rg a s se  N r. 14, g e g e n iib e r  d e r  F e rd in a n d s b r i ic k e . 599 12—12

gjgF" Także eprzedaje prawdziwe belgijskie smarowidło do osi. Niebieskie sm aro­
widło cetnar po 10 złr., żółto po 12 złr, wagi wiedeńskiej, w beczułkach po 27, 50 i 100 
funtów i t, d.

Hermann Waiamer.

o d s z c z e g ó l n i o n a  ja k o
t e i  o d  24 l a t  w o. k, k r a j a c h  f ” ------------------------
w i l e j o w a p a  p n e z _ m e d y c z n j

N a w y s ł a w ia  ś w i a t o w e j .
.....................

ad yc zn y
P E Ł N I E * N I E S Z K O D L I W A  u z n a n a

r a j a c h  k o r o n n y c h  u p r z y -  
fakultet za Z U-

PASTA do RBOW i WODA do UST
D r a .  P f e f f e r iu a i in a ,  z n a j o m e  w s z y s t k i c h  W: 
p a ń s t w a c h  e u r o p e j s k i c h ,  i a k o  n a j w y b o r - [ 
n l e j s z e  ś r o d k i  d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w ,  są  zaw sze  
do n a b y c i a  w e w s z y s tk ic h  a p t e k a c h ,  j a k o  te ż  w 1 
k a ż d y m  h a n d l u  g a l a n t e r y j n y m  w k r a j u  

granloą.
P o n ie w a ż  w o s t a t n i c h  cz a-  

r i L c b U U g c i .  g ach t a k i e  m n ó s tw o  p a s t  i 
p r o s z k ó w  m y d l a n y c h  do  z ę b ó w  s ię  p o ja w i ło ,  
p r z e t o  z m u s z o n y  j e s t e m  w y r a ź n i e  u p r a s z a ć  sz a -  , 
n o w u ą  p u b l i c z n o ś ć *  a b y  k a ż d y  P .  T- k u p u ją c y  
m o j ą  p a s t ę  ( o  k ( 6 n *  ■ R j ^ s z k o d i i w o s c i

i
i w i e l u  z n a k o m i t y c h  p r z e d m i o t a c h  j u i  k r o c i e  t y ­
s ię c y  s a d ó w  w y d a n o )  d l a  u n i k n i e u i a  n i e m i ł e j  

o m y ł k i  w y r a ź n i e  ż ą d a ł :  P A S T Y  d o  Z Ę B Ó W

Hru UIYfiYrmunna.
s  S k ła d y  g łó w n y  w e  L w o w ie :  u  p. M ik o la s o b a  t 
I Z .  R u k e r a ,  A. B e r l i n e r a  a p t . ,  i w h a n d l u  g a l a n Ł  |
Dymota

U doskonalona
SZCZOTECZKA do

Dra LAURENTIUS w Paryżu 
z w a n a  E l e k t r y c z n a .

S z c z o t e k !  te  zastę­
pują wssśfc!; ie substancja 
alkaliczna i g -yzące; uży­
wają się na sucho bez 
proszku i bgz wszelkich 
płyeów. Użycie ieh cią­
głe X stałe przyw raca moc 
i n«vvfe żyr-lc zębom. W 
przeciągu trzech dni spę­
dzają najgrubszy osad na 

z§hach, które odzyskują białość i świetną 
emalię jakie miały w dwudziestu latach iy -  
eia. K o rd ja t Dra L auren tluw  uzupełnia 
działanie tych szczoteczek i używa się w 
wypadkach pr^ohaioiia zębó>7 i słabości 
dziąseł.

«si? we Lwowie 11 ZYG M U N ­
TA H U K Ł ItA  apt. pod Srebrnym orłem- 
w składzie materjałów aptecznych p. Mrozo­
wskiego w W arszawie, w aptekach pp. Ohro, 
ścickiego w Wilnie i Brunona Miczyńskiego 
w Krakowie. 803 1—?

Cena szozoteczkl i kordjalu po 2 złr. 60 
centów, z opftkcwff iem z złr. 80 centów.

A p osto lsk a  Mość

i*ozkazał otw orzyć

IX. LOTERJĘ RZĄDOWĄ
dla c e ló w  powszeclinie, użytecznych I dobroczynnych, i raczy ł uajłaskaw iej  

ustanow ić , ażeby  z c z y s te g o  d o ch o d n  tej loterji p o ś w ię c o n o
jednę połową

tow arzystw u przyjaciół muzyki v,e W ied  iu na cele kouserwatorjifm jego  ;

j e d n ą  c z w e i r t ą ;
na fundację dla ranionych w wyprawach wojennych 1818, 184^ i 1859 r., tudzież dla wdów

i sierót po poległych c. k, armij w epokach tych ;
nareszcie jednę cz-wajrtą,

na założenie stypendyj ręcznych dla bezmajętnycli wdów i sierót po wyzazych oficerach, s t ro ­
nach i u rzędn ikach  wojskowych ^

W  sku tek  tego najw yższego rozkazu  o tw iera  c. k. dyrekc ja  dochodów loteryjnych niniejszą

rxądoT;ą loterję dobroĉ nnoiii
której w ygrane wedle planu g ry  w ynoszą  znaczną  sumę

300.000 złotych wal. austr.
L o s  k o s z t u j e  3  z ł r .  w .  a .

Gdy chodzi o poparcie tak  powszechnie użytecznych celó-f', a oraz nabywcom losów nadarza 
się sposobność osiągnienia tak  znacznych w ygrań , przeto  c. k. D yrekc ja  dochodów loteryjnych 
niepłomią pokłada nadzieję, że i niniejsza loterja znajdzie tak i  s a m  żywy spółudział, j a k  do­

tychczasow e loterje rządow e dobroczynności.

Od c. k. dyrekcji dochodów loteryjnych.
Wydział łoteryj rządow ych dla celów powszechnej użyteczności i dobroczynności.

W iedeń d. 18. września 1865.
Fryderyk Schrank,

1073 1—3 e. k. radca rządowy, naczelnik dyrekcji loterji.

W ita l is  W . Sm ochow ski. G łów ny w sp ó łp raco w n ik :  J a n  D obrzański.  O dpow iedz ia lny  r e d a k t o r :  Antoni O rzechow ski. D ruk  K o rn e la  P i l le ra


